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C E N Y O G Ł O S Z K N . 
t*rxed teastem c i. 1-ssa strona 40 g j 
_ « . m-m 1 t a n , atr. 6 tam. w tek ic i . 
«j gr„ nekrologi 26 g r , swycz. lo g? 
strona 10 Łamów, drobne 13 et. aa wy 
ran. dla poszukujacyob p r a c ; 10 t u 

najmniejsze ogłoszenie L20 g r , d l . 
oezrobot. 1 at. Ogłoszenia dwukolorow. 
a 50 p r o c droże j : ogłoszenia za granicz 
oa t trójkolorowe o 100 proc. drożej 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 36 « L -

Ceny ogłoszeń niedzielnych sa « 
25 procent drołsze. 

Za termin d ruku 1 treść ogtomer. 
administracja nie odpowiada. P. Ł O. 

N r . 6S00Ł 

zamknięcie Kanału Suezkiego S 
iSOLINI ODPOWIE WOJNĄ ZE WSZYSTKIMI 

SENlACyjNy WYWŁAD Z D Y ^ T A T O R E * WŁOCH* 
J*NDYN, 26 sierpnia. Mussollnl udzieli! 

•u specjalnemu korespondentowi 
y Mail'* Prlce'owJ. W wywiadzie tym 
m. in. powiedział: „jeżeli na posiedzę 

'My Ligi Narodów byłyby przegłosowa 
•ankcje pr/cciwko Włochom, Włochy 

Potocznie 
wystąpiłyby z Ligi. 

Gdyby zastosowano sankcje przeciwko 
Jj*om spotkałyby 6ie one ze zbrojnym 

ze strony Włoch. 
Wstępnie Mussolini zapowiedział, iż wy 
negację na posiedzenie Rady Ligi, by i "i-ii 

przed całym światem wyraźnie przedstawić 
tezę włoską. Mussolini protestuje przeciwko 
traktowaniu Włoch rtarówni z Abisynją. Do 
póki Abisynja nie ustąpi — powiedział szef 
rządu włoskiego — niema najmniejszej na
dziei na zmianę stanowiska Włoch. Gdyby 
Liga nie cofnęła się przed rozszerzenici.n od-
tełdej kolonjalnej kampanjł w ogólną wojnę 
europejską, kosztem dziesiątków mlljonów 
Judzkich cgzyster.cjyj, wina całkowicie ciąży 
łaby na Lidze Narodów. Jeżeli Liga zasto
sowałaby, jako sankcje 

blokadę portów włoskich, 

emiecki krążownik „Konigsberg" w Gdyni 

pWcki krążownik „Kocnigsberg" przed dworcem morskim w Gdyni, skąd wczora) 
odjechał do Niemiec. 

i w a d n i t r w a ł y p r a c ę 
id uprzątnięciem rozbitych wagonów. 
pVóW, 26. 8. — Przez cały dzień nle-
V trwały bez przerwy roboty nad u-

iWnicclem rozbitych wagonów, leżących 
^ s y p i e kolejowym. Są to cztery piillma-
r»kle wagony, które uległy zniszczeniu 
|[5 a s 'c onegdajszej katastrofy międzyna-
^ e g o ekspresu Berlin — Bukareszt, 
^ c h o d z e n i a wykazały, że ma się tu do 
F^nia ze zbrodniczą akcją nieznanych o-

sobników, którzy przy pomocy odpowied
nich narzędzi rozkręcili śruby i rozluźnili 
szyny. 

Przy pomocy pięciu parowozów zdołano 
ściągnąć ze szkarpy nasypu na tor wywró
cony wagon restauracyjny. Oczekiwane jest 
nadejście z Krakowa specjalnego dźwigu, 
przy kłórego pomocy podniesione zostaną 
pozostałe wagony. , 

lub zamknięcie Kanału Suezkiego, Włochy 
stawiłyby opór wszystkiemi swemi silami 
na lądzie, morzu i w powietrzu. 

Mussolini szczerze przyznał, iż pragnie 
aneksji Abisynji, 

ponieważ Wiochy potrzebują wielkich obsza 
rów dla swej kolonizacji. Z chwilą gdy Abi
synja zostanie otwarta dla włoskiej koloni
zacji, wszystkie koionjalne aspiracje Włoch 
byłyby w zupełności osiągnięte. 
Mussolini oświadczył również Iż w a run 

kl finansowe Włoch nie wzbudzają żad 
nego zaniepokojenia. Ludność Włoch— 
dodał Duce— entuzjastycznie popiera 
ustrżj faszystowski. Rana zadana pod 
Aduą spowodu której serce narodu wło
skiego cierpiało lat 40. musi być obecnie 
raz na zawsze zagojona. 

Nie możemy teraz— zakończył swój 
wywiad Mussolini— colać sie. 200 tys. 
włoskich karabinów we wschodnie] Afry 
cc zaczęłoby działać bez rozkazu. 

T R Z Y RODZINY POLSKIE. 
Warszawa, 26.8. W ^stolicy Abisynii 

zamieszkują obecnie t rzy rodziny pol
skie. Rodziny fte pozostają— mimo alar 
mów wojennych— na miejscu I znajdują 
się, jak i inni cudzoziemcy* pod opie
ką niezależnych od namiestników spe
cjalnych Inspektorów bezpieczeństwa 
publicznego, delegowanych do wszyst
kich prowlncyj. 

LABOUR PAR I V PRZECIWKO 
WŁOCHOM. 

Londyn. 26.8. Przywódca opozycyj 
rtej Lanour Party Lansbitry oświadczył 
przedstawicielowi „Sunday Referce" że 
I abour Party poprze rząd. o He wysta 
pi on z sankcjami przeciw Włochom spo 
wodu zatargu z Abisynja 

WOJSKO ANGIELSKIE JEDZIE NA 
MALTĘ. 

Londyn 26.8. „Daily Mirbr" donosi, 
iż wkrótco na Maltę będą wysłani zna 
czne oddziały wojska, które wzmocnią 
tamtejszy garnizon. Załadowanie woj
ska, nastąpi prawdopodobnie w sobotę 
w Southampton. Transport odejdzie na 
pokładzie parowca ..NeutraJła". 

JEMEN POZOSTANIE NEUTRALNY. 
Rzym 26.8. Parowiec ..Princlpessa 

Gfovanna" wyruszył do Massaoa, żabie 
rając na swym pokładz!e !50 oficerów t y 
siąc ..Czarnych Koszul" i materiał wo 
jenny Agencja Havasa twierdzi, '8ż zwró 

cono specjalna uwagę na połączenia lot 
niczo z Afryka. Począwszy od lipca funk 
i jonuje stale Hnja lotnicza Asmara— 
Chartum, posiadająca połączenie z Brin 
dfsi. Lot z Rzymu do Asmary odbywa 
sic w ciągu trzech dni. 

Według Informacyj prasowych. Abi
synja nic może liczyć na poparcie Jeme 
nu, który postanowił pozostać neutral
nym. 

Haołv zoon Tomasza Edison i 
— syna słynnego wynalazcy. 

N O W Y JORK, 26 sierpnia. Spowodu ata-
bu sercowego zmarł nagle Tomasz Edison, 
syn sławnego wynalazcy. 

Ł anbasador amerykański 
w W a r s z a w i e 

z m a r ł n a u d a r s e r c a . 
Nowy Jork, 26. 8. — Dzisiaj rano na 

udar serca zmarł John Willys, bvlv am
basador Stanów Zjednoczonych przy 
rządzie Rzeczypospolitej Polskiej. John 
Willys był chory od dłuższego czasu. W 
stanie jego zdrowia nastąpiła jednak pe 
wna poprawa. W ciągu ostatniego tygo 
dnia po ponownym ataku John Willys 
został nawpół sparaliżowany. Lekar/e 
już wtedy stracili nadzieje na utrzyma
nie go p r z y życiu. 

Trąba powietrzna nad Genu 
i m s 0 $ Ó B u t r a c i ł o z r c i E * 

Genua, 26. 8 — Nad miastem i portem 
przeszedł huragan, który spowodował 
olbrzymie szkody. Wiatr pozrywał da
chy na wielu domach. Kilka ulic zostało 

całkowicie zalanych-
Słupy telegraficzne w wielu miejscach le 
ża pokotem- Burza osiągnęła maksyma! 
ne nasilenie o godz. 17- Traba powietrz

na, która przeszła nad portem pozry \\ a 
la kilka okrętów z kotwicy, powywraca 
la wagony i dźwigi portowe. Rusztów r 
nia wzniesione przy budowanym w D o -
bliżu portu moście zostały zwalone. 

5 osób utraciło życie, przeszło 30 od
niosło poważne rany. Władze zorgan'zo 
wały akcje ratunkowa. 

Wyścig Warszawa-

OFICEROWIE MEJ%IECKIE| PŁOT* W WARSZAWIE* 

''ii, 

Grupa kolarzy polskich i niemieckich na pierwszym etapie Warszawa Łódź 

Piękna wieśniaczka zastrzeliła meża-staruszka. 

Dwa dni z kula. w głowie. 
Syn wspólnikiem zbrodni. BS 

°wie niemieckiego krążownika „Koeni gsberg" wpisują się do księgi pamiątkowej przy groble Nieznanego żołnierza * Warsz 
awie. 

LIPNO, 26. 8. — Mieszkańcy wsi Ruda, 
gm. Nowogród, pow. lipnowski, zostali po
ruszeni tajemniczym zamachem na życie, do
konanym na osobie zamożnego gospodarza, 
65-letniego staruszka Józefa Dębowskiego. 

Tło zamachu przedstawia się następują
co: 

Kiedy rano weszła żona Dębowskiego do 
jego pokoju, zauważyła wielki nieład. Dę-
bowski leżał w łóżku przykryty pościelą. 
Gdy Dębowska uniosła pierzynę, spostrze
gła zaskrzeplą krew na twarzy jeszcze ży
jącego męża. 

O odkryciu swem Dębowska wraz ze 
swoim pasierbem zameldowała policji. 

Po obmyciu twarzy stwierdzono niezna
czną rankę na nosie tuż przy chrząstce no
sowej. Dębowski jeszcze przez dwa dni cho
dził, choć 

zupełnie zaniemówił. 
Drugiego dopiero dnia zdecydowano się 

udać do lekarzy w Toruniu, którzy w żaden 
sposób nie mogli stwierzić przyczyny wyle
wu krwi ; dopiero po prześwietleniu okazało 
się, że Dębowski został zraniony kulą re
wolwerową, która utkwiła wewnątrz-głowy. 
Na operację wyjęcia kuli było już zapoźno, 
a Dębowski po powrocie do dom* 

zmarł. 
Na miejsce wypadku przybył sędzia śled

czy dr Swinarski z lekarzem powiatowym 
drem Szymanowskim, w asyście felczera 
KIcjmenta, w celu dokonania sekcji zwłok. 

Połicja skierowała podejrzenie na 
młodą i ładną żonę 

Dębowskiego oraz jej pasierba, a syna za
mordowanego starca, którzy pouobno utny-
mywali z sobą stosunki miłosne. Z miejsca 
ich aresztowano i osadzono w więzieniu w 
Lipnie. ' « 

D o l a r 5 . 2 4 
Prywatnie dolar papierowy w żadt ;ń i 

5.26 w płaceniu 5,24, dolar złotv w i<\ 
daniu 9.07, w płaceniu 9.05; f- angielski 
w żądaniu 26,30 w płaceniu 26,20: ru
bel złoty w żądaniu 4.72. natomiast 
w płaceniu 4.68, marka niemiecka w ża 
daniu 1.72. w płaceniu 1-70, za 10z fr. 
iranc. 35.00: w płaceniu 34.90. 

Bank Polski w godzinach porannych 
kupował dolary ?c Z.23 i a.24, funty an" 
g'ełsslc r Z a 1 3 . 
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Dobre drogi to bogactwo Polski 
H H H f Ciekawa wystawa w Warszawie. 

Warszawa. 26. 8. — W dniach od 7 
do 22 września rb. otwarta będzie w 
Warszawie Wystawa Drogowa jako 
pierwsza tego rodzaju impreza w Pol
sce. 

Eksponaty Wystawy przygotowuje od 
dłuższego czasu cały szereg organizacyj 
społecznych, zakładów przemysłowych, 
oraz władze państwowe, powołane do 
opieki nad rozbudowa sieci drogowej w 
Polsce-

Cały szereg modeli, oświetlonych elek 
trycznościa i pruszanych siła niadu zo
brazuje gościom w miniaturze cały za
kres — — 

gospodarki d rogowe j Polski . 
Wystawa Droigowa w Warszawie jest 

pierwsza tego rodzaju impreza w Pol
sce. 

Doskonała myślą było zaproszenie do 

udziału w Wystawie oficjalnych czynni
ków niemieckich i szeregu firm. wyra
biających maszyny drogowe, oraz budu 
iacych drogi. 

Wystawa otwartą będzie w okre
sie od 7 do 22 września rb. na terenie Po 
litechniki Warszawskiej. Obejmować 
ona będzie dwa duże pawilony oraz 
ogród, mieszczący sic miedzy niemi-

Wystawa obejmuje szereg ciekawych 
i bogatych eksponatów. Do najbardziej 
interesujących fragmentów Wystawy na 
leżeć będzie Sala Historyczna, która zo
brazuje rozwói dróg w Polsce, począw
szy od epoki Kołodzieja Piasta. Cieka
wie uiety został projektowany obecnie 
..Sziak Marszałka Piłsudskiego", mający 
b>ec od Krakowa przez Kielce. Warsza
wę Wilno do Zułowa. 

0 0 — 

Wm\ AFERA W KALISZU. 
Wykrycie iabryłli fałszywych dokumentów. 

Kalisz, 26. 8. — Wydział śledczy w Ka 
liszu pod spreżystem kierownictwem ko 
misarza Miki. wpadł na trop sprytnie 
zorganizowanej szajki fałszerzy doku
mentów. Szaika obecnie jest już pod klu 
czem- Aresztowani zostali: małżonkowie 
Stankiewiczowie — Kazimierz, lat 32 i 
Józefa, lat 28, zam. Łódzka 106, Jakubo 
wicz Estera, lat 34 żona piekarza, który 
wyjechał do Palestyny. Pakentreger Al 
fe. pracownik krawiecki, lat 28. zam. uli 
ca Ciasna 21 i Kot Sucher hafciarz, lat 39 
zam. ul. Małkowska. 

.O godz- 7 wiecz.. agenci policyjni, 
którzy obserwowali osoby podejrzane, 
spostrzegli na ul. Piłsudskiego Józefę 
Stankiewiczową. niosąca 

mata paczkę . 
Z a nią szedł mąż. Stankiewiczową po 
drodze konferowała pośpiesznie z podej 
rzanvmi typami i niecierpliwie biegła na 
przód. Pakunek w ręce poprostu Ja palił. 

Gdy wkroczyła na ul. Pułaskiego, cze 
kała już na nia policja, która biyskawicz 
nie dokonała aresztowania jej męża. W 
pakunku znaleziono 

f a ł s z y w e b lank ie ty me ldunkowe . 
Równocześnie policja wkroczyła do 

pracowni krawieckiej na ul. Pułaskiego 
.GSrbedaceJ własnością Stankiewiczowei 
l*W rzekomej pracow;ni krawieckiej od
kryto dobrze zakonspirowaną drukaren 
ke i biuro fałszerskie. w którem znalezio 
no b- ciekawe przyrządy do fabrykacji 
metryk urodzenia, świadectw ślubnych, 
dowodów meldunkowych itp. Prócz te
go — fałszywe pieczątki urzędowe, atra 
ment, kalki, tusze... Dowody przestęp
stwa skonfiskowano, lokal opieczęto
wano. 

1 ego esamego wieczoru 
p r z y m k n i ę t o r e s z t ę s z a j k i * 

co było o tyle ułatwione, że policja od 
'dłuższego czasu miała te osoby pod ob 
serwacją i stwierdziła bliską ich łącz
ność z Stankiewiczami, którzy kontakfo 
wali się z podejrzanymi w biurze na Pu 
łaskiego- a w mieszkaniu na Łódzkiej 
odgrywali role statecznych i solidnych 
obywateli m. Kalisza. 

Stankiewicz ma za sobą sensacyjną 
przeszłość: najprzód był rolnikiem, po 
tern miał domek w Kaliszu, kawałek zie 
mi. ogródek, nie wiodło mu się, wpadł w 
długi sprzedał posesję, dalej pracował 
j;<ko urzędnik w rozmaitych instytu
cjach, stracił posadę i został na bruku. 

Jakubowiczowa została porzucona 
przez męża. który wyjechał do Palesty 
ny. Jak się zwąchała z Stankiewiczami, 
tajemnica. W każdym razie żyła w b i is 
kich stosunkach z Pakcntregerem. a te
go przyjacielem był Kot Sucher który 
zrany był z tego że załatwiał wszelkie 
legalne i nielegalne wyjazdy do Pale-
sfyny 

W „biurze" znaleziono również kores 
pondencję fałszerzy, która korrapromitu 
je szereg osób w Kaliszu i kaliskiem. 

U każdego zaś z członków szajki zna 
icziono niezbite dowody współudziału w 
fałszerstwach. 

Polegały one przeważnie na tern. żc 
bezdzietnym małżonkom fabrykowano 
na dowodach dzieci, a ..dzieci" te liczą
ce nieraz więcej lat od ojców odmładza 
no również na . papierach, (bez pomocy 
Woronowa) 1 wysyłano całe "rodźmy" 
do Palestyny. 

W' ten sposób wyjechało szereg osób. 

ŻYCIE PABIANIC. 
WYBÓR DELEGATÓW 

W dniu wczorajszym dokonano wybo 
ru delegatów do kolegjum wojewódzkie 
go. W obwodzie 14 .wybrano Jana Ko^ia 
re administratora Szkoły Rzemiosł hn. 
Kilińskiego, w obwodzie 15 delegatem 
zoslał Pągowski Gustaw, magister far
macji. Obwód 16 delegował do kolegium 
wojewódzkiego Gołogowskiego Mieczy 
sława, dyr. Ubezpieczalnl _ w Pabiani
cach". 

Doktór L. B E R M A N 
Spec ja l is ta chordb w e n e r y c z n y c h 

s k ó r n y c h i seksua lnych 
C e g i e l ń l a n a 1 5 . 

telefon 149-07 
od 8 — 1 1 rano i od 4 — 8 wiecz. 

niedz. i święta od 9—1. 

Dr. med. 

E d w a r d R E I C H E R 
Specfa l is ta chorób s k ó r n y c h , w e n e 

rycznych i seksua lnych 
Południowa 28, teł. 201-93 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—1 popoŁ 

Dr. med. N I T E C K I 
choroby skórne , w e n e r y c z n e 

ł moczoplc iowe: 
N A W R O T 32 , front, 1 piętro — TeL 213-18 

H u r j m a j . od a — 9.30 n n o i od i — 6 wltea. 
woi.D2L«l« I t w i f U od 9 do 12 v poL 

Dr . Med. 

M. K L A C Z K O 
Chor. uszu, nosa, gardła i kr tani 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 

Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po poł. 

Doktór med. 

M. R U N D S Z T A J N 
a k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 
POMORSKA 7, teL 127-84 
przyjmuje od godz. 8—10 rano i 4—7 w. 

Dr. H E L L E R 
Spec. chorób skórnych, wenerycznych 

moczoplciowych i skórnych 
TRAUGUTTA 8, tel. 179-89 

n-,„ł„,..?- ->d 8—11 * 1 od 4—8 wiecz. 

W niedz. i święta 10-12. pp. 

Dr, med. Henryk Ziomkowski 
Specj. chorób wenerycznych, skórnych, 

włosów I moezopłclowyeb. 
6-go S ierpnia 2. t e le fon 118-33 

pr»yjmuj. od 10 — I I , 2 — * i od 8 — 9 wleci . , w nl .di fe le 
I l w i c h od 10 — 1 popol. 

Dr. med. 

H. K L A C Z K O W A 
położnictwo i choroby kobiece 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. 

j r z y i a n . cod z. od 10—12 i od 5—8 po p o l , 
D r . med. 

A D O L F R O J T E R 
Chor skóry , w łosów 1 w e n e r y c z n e 

N a r u t o w i c z a 24 
telef. 262-61 

8 — 1^ 3 — 8 wiecz. 

DR. M E D . 

J A K O B S O N 
C h i r u r g 

Spec. C h i r n g j a K o s t n a 
p o w r ó c i ! 

Dra STER LINGA 22 (Nowo Targowa) 
telef. 174-42. 

LECZNICA 

CHORÓB OCZU 
ze s t a ł e m ! ł ó ż k a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
ul. P io t rkowska Nr. 90, 

te l . 221-72 . 
Przyjmuje sit ehorych. wymagających p r i t b y 
wani.i w lecznicy (operaef. etc.) a t i k * , przy

chodzących 9 — l i od 4 — 7 l pół. 

wypadki 
czonych A. P. wystosował do rządu ZSRł 

PIOTRKÓW. 26.8. W dniu dzisiej- z całego powiatu oraz Rzemieślniczej 
Siym przybył do Piotrkowa wojewoda Kasy Kredytowej w Piotrkowie złoży 
łódzki Aleksander Hauke-Nowak, kt-iry <a wojewodzie memorja.i w którym za
tną dokonać wizytacji powiatu 

Na granicy powiatu piotrkowskiego 
wojewodę powitał przedstawiciel staro 
siwa, zaś na granicy miasta w iceprcy 
dent miasta Władysław Uziembło 

W godzinach przedpołudniowych od
byta się konferencja gospodarcza z u-
działem przedstawicieli świata gospodar 
efcego. W czasie te) konferencji delega
cja Piotrkowskiego Tow. Rzemieślnicze 
go w imieniu własnem i rzemieślników 

warta jest prośba o uwzględnienie postu 
latów rzemiosła, które znalazło się w 
ciężkiej sytuacji. Po południu wojewo
da w sali przyjęć starostwa (pomięd/.y 
codz. 4 a 6) przyjmować będzie osobi
ście delegacje poszczególnych stowarzy 
szeń, organizacji i związków zawodo
wych. 

W godzinach wieczornych odbędzie 
"się wspólna herbatka w salonach kasy 
na oficerskiego przy ul. Legjonów. 

Minister Butkiewicz powrócił do Warszawy 
po inspekcji dróg. 

WARSZAWA, 26.8 Minister komuni 
kacii, inź Michał Butkiewicz w towa
rzystwie dyrektora departamentu dróg 
kołowych inz. S. Siła Nowickiego po
wrócił z inspekcji robót dróg w woje 
wództwach wileńskicn.- i nowogrodz-
Wem na trasie' Wilno—Pikiliszki. Piki-
liszki Niemcnczyn, Niemenczyn Żuław i 
dalei na Swięciany. Następnie minister 
Butkiewicz udał się do Postaw na budo 

we drozi Postawy Wiorenki przez Mia-
dzioł do Kobylnika, specjalnie interesu
jąc się budową drogi Wilio—Koby'niki. 

Pozatcm minister zlustrował budowę 
drogi łącznikowej pod Wilnem oraz dro 
gi Oszmiana, Traby, Sobotniki, Lipnisz 
ki. Lida Wilno. 

Na granicach swoich powiatów sta
rostowie oraz kierownicy robót składali 
ministrowi wyjaśnienia. 

Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 
ŁÓDŹ. 26.8. Inna Pritz (Przyrodnicza 

nr. 1) została postrzelona dzisiejszej no 
cy w brzuch. Okoliczności towarzyszą 
ce temu wypadkowi nie zostały jeszcze 
wyjaśnione Pogotowie Czerwonego 
Krzyża przewiozło Ja w ciężkim stanie 
do szipitaia Ewangielickiegp. 

— Feliks Waliczek robotnik firmy 
Scheibler, zam. przy ul. Szkolnej 34 
wpadł -dzisiejszej nocy do studni. Wycia 

— Na ul Mianowskiego pokłuty zo
stał nożem Kowalski Jan (Mianowskiego 
nr 23). 

— Na ul. Katncj 72. w sporze o kobic 
te również pokłuty nożem został 18-letni 
Mieczysław Korzecki (Kapliczna 15). 

— Dwie ofiary tragicznego wczoraj
szego zamachu samobójczego jaki miał 
miejsce przy ufl. Łomżyńskiej 25; obie 
lcMetnie Zofja Grocholska i Helena Szad 

gnięto go na szczęście stamtąd i prze- kowska pozostają nadal bez przytomno-
wieziono do ambulatorj. Ubezpleczalni. I ści w szpitalu w Radogoszczu. 

W $ T A R 1 T J % M E C U D I A B E Ł P A L B 

iona m i l 70-Ielniego i t t l i 
libację l wyczekawszy aż niemiły jego ser
cu gość zamroczył sobie wódką umysł, wy
jął z ukrycia brzytwę i począł nią... „unie
szkodliwiać' 1 rywala. 

stary 1 lawisto^wnant , pokrai.il tylko w 
kilku miejscach" sJToTę ' janowskiemu' i nic 
więcej. .Właściciela domu aresztowano. 

Piękny koniec lata 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ, 28 sierpnia. Dzisiaj o godzinie 10 
rano temperatura w Łodzi wynosiła 20 stop 
nJ powyżej zera. 

Ciśnienie barometryczne o tej samej po
rze wynosiło 755 milimetrów. .Wzrost ciś
nienia barometrycznego. 

W ciągu dnia pogodnie. Słabe wiatry z 
kierunków wschodnich. 

energiczny protest przeciwko niektórym « f | 
stąpieniom na ostatnim kongresie „KominW? 
nu" w Moskwie, gdzie delegaci formułowłjl 
program działań partji komunistycznej f 
przyszłości. Departament stanu oświadcz* 
że rząd ZSRR złamał swoje zobowiązań* 
.--aciągnicte w chwili wznowienia stosunków 
dyplomatycznych między obu krajami i po* 
kreślą, że normalne przyjazne stosunki * 
leżą od wykonana zobowiązania wzajemne* 
go obu państw do niewtrącania się w spr«* 
wy wewnętrzne drugiego państwa. 

(—) Senat amerykański uchwalił projek" 
ustawy o kontroli nad spółkami akcyjne»TO W K j 0 

Stary 
8*: „Pro: 
wTrte dla 
ton..." 2 
r.si? nan N na i 

Jednak ż 
r**ych z; 

w kien 

przedsiębiorstw użyteczności publicznej 
(—) Kanclerz Hitler poddał się operat? 

usunięcia polipa ze strun głosowych 
(—) Linja kolejowa z portu Dżibutti tfty także 

stolicy Abisynji Addis Abeba została pr z f* 
I W A N A przez podmycie wodą. 

(•—) We Włoszech północnych rozpf 
częły się olbrzymie manewry, w któr 

Święto 
Vjk W cc 
Ptyroda i 

foch o c 

Pinie w i 
I * Japoń 

*kami i 
fk ie zap 

jednej strony bierze udział 10, a z drugw 
20 dywizyj, 

(—) Wczoraj na przejeździe rx>rnipMj 
dworcami Piesting i Ober-Piesting na bO"] 
nicy Leobcrsdorf — Gutenstein autobus w*1 
rzyl się z pociągiem osobowym. Ze znajo"* 
jących się w autobusie podróżnych 6 z 0 8 "* '«'ugą sl 
ło zabitych a 20 ranionych. ' ^ e l i n i 

(—) Inspektor armji gen. Fabrycy P ^ l « w $ z ; 
był do Szwecji, celem oddania w imieniu * * W osie 
mji polskiej rewizyty armji szwedzkiej i j A J ^ C d z y 
Nygrcn, który w ubiegłym roku bawił w J w jedc 
sce. V J k ' ' "• 

(—) W wyniku głosowania do Sens 
z terenu Lodzi, jako delegaci do wojewW 
kiego kolegjum weszli z 53 obwodów: I*"' 
Jan Hauter, kier. szkoły Jan Braun, W' 
szkoły Jan Wasilewski, dyr. gimn. Roin*8' 

. pewn 
tłu 

R Sli on; 
Br przy Pachucka, insp. szkolny Henryk Ochędal^ 

kpt. Zygmunt Budzyński, płk. Stanisław 
nagel, notarjusz Kazimierz Oksza - Strzel*" 
ki, adw. Izaak Klajnerman, inż. Wacław ™ ] 
Jcwódzki, adw. Edward Szyffer, dyr. A W J L 
Kalinowski, adw. Stanisław Pawłowski, ^ P t e : pos; 
lekarz Włodzimierz Berkowski, dyr. S t t f j F firy.cz i 

E t e r ó w ; 
JR gdzi 
Bttwonl 

b e t u 

ŁÓDŹ, 26 sierpnia. Dzisiejszej nocyi około 
godziny 12 Miejskie Pogotowie Ratunkowe 
pośpieszyło z pomocą na ulicę Klonowa 10, 
gdzie w mieszkaniu właściciela tego domu 
leżat człowiek brz>twa, pokrajany. Ofiarą 
jak się okazało zamachu morderczego byl 
39-letni piekarz Jankowski Bolesław, zamie 
szkały przy ulicy Włościańskiej 8. 

Tło tego wypadku jest zgoła osobliwe i 
nastęępujące: 

Jankowski przy ulicy Klonowej 19 miał 
przyjaciółkę, dc której miłością pałał rów
nież właściciel tego domu, 

jegomość już coprawda... 70 letni. Ponieważ 
szanse starego konkurenta były prawie żad 
ne, przeto postanowił unieszkodliwić Jan
kowskiego. 

Pod pozorem wylewnej uprzejmości I 
przyjaźni zaprosił wczoraj Jankowskiego na 

ZYCIE ZGIERZA. 
Zebranie informacyjne członków Zw. Rezerwistów 

W sobotę odbyło się informacyjne ze
branie członków Związku Rezerwistów koło 
w Zgierzu przy udziale około 150 osób. 

Na zebraniu omawiana była sprawa no
wej konstytucji oraz sprawa obecnej ordy
nacji wyborczej. Prezes Zw. Rez., p. Stasiak, 
w obszernym referacie wyjaśnił zebranym 
znaczenie i rozwój konstytucji oraz znacze
nie obecnych wyborów dla państwa, wzy
wając jednocześnie wszystkich do spełnie
nia obowiązku obywatelskiego i glosowania 
w dniu 8 września. Drugim skolei mówcą był 
p. Jakób Stefan Cezak, dyrektor Państwo
wej Szkoły Handlowej w Zgierzu, kandydat 
na posła. Dyr. Cezak scharakteryzował bo
lączki naszego życia gospodarczego, przy-
czem poruszył niewspółmierność cen wytwo 
rów przemysłowych z zarobkami klasy pra
cującej oraz z cenami płodów rolnych. 

Nadmienił przytem, że kwestja ta musł 
być w przyszłym Sejmie załatwiona ku po
żytkowi pokrzywdzonych warstw społecz
nych. 

W Y B O R Y DELEGATÓW DO WOJEWÓDZ
KIEGO KOLEGJUM. 

Wczoraj odbyły się w Zgierzu wybory 
delegatów do wojewódzkiego kolegjum wy
borczego do Senatu, W trzech obwodach, 
na jakie zostało nasze miasto podzielone, 
odbyło się głosowanie, w wyniku którego 
delegatami zostali pp.: Władysław Michna, 
dyrektor Państw. Gimnazjum im. Staszica w 
Zgierzu, p. Płóciennik, emerytowany dyrek
tor łódzkiej poczty oraz p. Nowakowski, dy-

Or. med. 

H. R O Z A N E R 
p o w r ó c i ł 

Spec ja l is ta chorób wenerycznych , skór
nych i moczopłc lowyeh. 

N a r u t o w i c z a Q , fr. I I piętro 
teL 128-98 przyjmuje od 9—1 i od 5—9 wiecz. 

rektor handlowy Przemysłu 
„Boruta" w Zgierzu. 

Chemicznego 

sław Gundelach, adw. Alfred Biłyk, 
.Marjan Malinowski, nauczyciel Józef 
czyk, dyr. Zygmunt Fidler, dyr. Tomasz 
koński, kier. szkoły Edward Dutkiewicz, 
Seweryn Fajfer, kier. szkoły Klemens 
inspektor Józef Miodecki, insp. szk. 
sław Dobrowolski, prezes Antoni Smół 
kier. zw. Józef Zubert, wojewodzina H * 
Nowakowa, płk. Wacław Bartoszkie 
notarjusz Henryk Konarzewski, dyr. 
M m Mm.hi , dyr. Franciszek Waszklewic* 
czelnik Marjan Wadowski, mjr. Mieczy* 
Bętkowski, naczelnik Stefan Wisławski, 
Ernest Buchta, kier. Stanisław Asłano 
płk. Tadeusz Alf - Tarczyński, płk. Jan " j j 
bryś, dr Stanisław Hurwicz, naczelnik C»l 
sław Szosland, nacz. Heljodor Konopki j 
poseł Ludwik Waszkiewicz, dyr. Ignacy 
rycy Poznański, dyr. Józef Wolczyńskl, 
Feliks Skusiewlcz, dr Juljusz Ajsner, 6 c n?L 
w st. sp. Stanisław Małachowski, adw. 5 
fan Strohmajer, prezes Dawid Daniel ^ 
man, adw. Maksymiljan Brzeziński, 
Feliks Maurer. 

(—) Wczoraj przy ul. Leszno 4 1 ̂  \ . 
dzi spłonęła fabryka waty H. i Dory S r i * * 

(—) Wojewoda Hauke - Nowak <* 
lustracje gmin: Górka Pabjanicka, D 0 ^ . 
Buczek, Zelów, Chociw, Zapolice i W 0 ^ 
rady. 

»y, prz 

Ze świata stalowych bicepsów. 

Walczył z bykiem i podkowy łamała 
SęKowsKi sprowadził „Króla żelaza" do Łodzi. ̂  

Wczoraj licznie zebrana publiczność w że cały ring zatrząsł «ie. Poznańcz^jej 
cyrku „Sport-Palace" miała nielada sensację, i który z miejsca podbił sobie serca ł °7 a C j^ 

- publiczności .zgotowano olbrzymia o* 
W, pierwszej parze Murzyn Thoms 0" 

walce decydującej pokonał Miazia. . „i^ 

Zaraz po prezentach zapaśników ukazał się 
na ringu młody olbrzym, który oświadczył, 
iż wzywa 

do walki Kreusera. 
Jak się okazało, nieznajomego sprowa

dził do Łodzi Sękowski, który również w y 
stąpił na ring i oświadczył, że jest to atlcta-
amator Stefan Borowiak z Poznania, znany 
tam jako „król żelaza''. Sękowski twierdził, 
że widział jak Borowiak na boisku w Po
znaniu walczył z olbrzymim bykiem, które
go pokonał a ponadto łamał podkowy jak 
zapałki i giął sztaby żelazne. Sękowski pro
sił o wyznaczenie mu walki z Krauserem, 
gdyż wierzy on w siłę olbrzymia. Sędziowie 
byli w niemałym kłopocie, ponieważ statuty 
nie pozwalają na waikę amatora z zawodów 
cem. Ostatecznie Borowiak wyraził chęć 
wpisania się do związku, byle tylko pozwo 
k>no mu walczyć. 

Wezwany Krauser oświadczył, że nie bę 
dzie walczył z „dzikim" zapaśnikiem, dopó
ki nie przekona się, że istotnie iest coś wart 
proponując by przedtem stoczył walkę ze 
słabszym przeciwnikiem. Sędziowie posta
nowili celem próby bezzwłocznie wyznaczyć 
mu walkę z Finem Ujba. 

Walka odbyła się jako druga .budzgc od 
pierwszego momentu jaknajżywsze zaintere 
sowanie Borowiak, to młody; sympatyczny 
mężczyzna, liczy 24 lata, waży 110 kg. i ma 
prawie 2 metry wzrostu. Jest to więc ol
brzym 1 poważny konkurent dla Szymkow-
skiego i Grabowskiego. Poznańczyk wystą
pił do walki boso ,trvkoty pożycz^ mu iego 
opiekun Sękowski. Walka {rwała zaledwie 4 
minuty. Olbrzym o nadzwyczajnie wyrobio
nej muskulaturze i nogach iakby wykutych 
ze stali, żelaznym uchwytem w pasie, tak 

rąbnął Ujbę na łopatki. 

S T R E 

$ Kalku 
K?sa" wśi 
Efs, mieć 
(dstadster 
Bje wy w 
$Uni Ka 
B*ianowł 
Frof. Rui 
f g o prz; 
• • m spo 
y księci 
Indus P 
fiostrzeri 
?hadur 
Ją. 

Łodzianin Sękowski miał za przecie \^ 
„baryłkę''Nowaka Po wielu perypetiach 
ciestwo uzyskał Sękowski. , Mi 

Niezwykle pasjonowała widownię * k < j v * 
zgierzanina T o m o w a z cyklopem S z y f ^ H I ' 
skim, który po onegdajszem zwycif 5 ^ j l 1 zmu. 
nad Grabowskim, zyskał na p o p u l a r n o - Ł sdy m i l 

marce. Szymkowski jednak tak bw^Wt^,^ 

Ustawi 

walczył z Tornowem, że ktoś nazwał K c ^ E ^ a t Has 
dożercą". Mimo wszelkich wysiłków' ^(siWly \ - x Y / ^ 
kowskiemu nie udało się skorzystać z w*pja c ' * » J 
na ,gdyż Tornow miał się NAI baczność'-
ka rezultatu nie dała. 

Dużo wrzawy narobiło na 
spotkanie decydujące Grabowskiego 
giem. Hałasował jak zw\k le , . Zeisig. j g u'| 
downia miała uciechę. W 24 min. ^\ż\%\ ^ U k a n 
cichł, bowiem trudno się wydziera c- l s 0 n>*t. ' Czy m 
głowę uwięzioną w podwójnym 1 1

 6 rjirWią} . 
Wytrwał w nim Zeisig po bohatersku Wfo. . 
nut i poddał się. nieborak. * 

w i d o w i >; b f 

<iego 2 ZV \, } n ] c 

„;« ZeisiB..e.Car.„i- .. 

Rował 

Dziś w poniedziałek program z a

. £ ° t ł u r t | r V j
w

a w o ś 
ordowe walki, które niewątpl iwa ^ r u c l ] rekordowe walki, które rtiewn^---" wSwa>C 

widzów ściągną do cyjku. Pogromca sti <b l l r 

kich pogromców - cyklop Szfn^*^\ *eruc. 
je do decyduiacei walki z ̂ oznvrn znajd 
rem. Murzyn Thomson staie do waau p o < t " \ v j | C i 

towei - decyduiacei z O r a ^ ^ J k a ń s l J K ^ C z n y , 
walczy z Zeisigiem. Do walki amcr>^' rjFFfc, I 
staie arcymistrz tego stylu Toniow^z p 

lilii 

I f ^ ą c c j 

kiem'' Nowakiem i wreszcie '""^t. j i /atefl j 
cję budzi walka S ę k o w s k i e g o . i p r o f l 

dcona będzie aż do rezultatu. Wieczót 
dzisiejszy zapowiada się ciekawie^ 

00 f 

że o 

przyczem walka na żądanie ^ S ? w i r ^ t a i a r p . 

http://pokrai.il
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• y p a d k i 
Stanów Zjednfl-
do rządu ZSRR 
i niektórym wy 
;resie „KominW 
;aci formułowali 
imunistycznej f 
anu oświadcz* 
e zobowiązani!, 
ienia stosunków 
i krajami i pod-
ne stosunki za-
ania wzajemne-
mia się w JP r J' 
i t istwa. 

uchwalił projd» 
kami akcyjneiw 
i publicznej 
Idał się operacji 
;łosowych. 

E C H O 

J a s n o ś ć w ś r ó d b u r z y . • i i u 

OGNISKO „ T A N T A T A N N " 
na w y b r z e ż u bre tońsk iem. 
Perros-Guiree w sierpniu 

Stary proboszcz wiejski zapraszał 
^ : proszę przyjść dziś wieczorem do 

w r t e dla zobaczenia ogniska Tania 
Zrazu propozycja ta nie wyda 

suchych 

Pies ważniejszy od człowieka. 
Karygodny wybryk histeryczki. 

Psię nam kuszącą: ognisko z 
r w na Jandzie bretońskiej nie mogło 
ft6 widowiskiem nadmiernie ciekawem. 

Jednakże o zmierzchu, gdy t łumy cie 
ych zaczęły ciągnąć różnemi droga 

w kierunku plaskowzgórza CUrte. 1 

artu Dżibutti * * y także ruszyliśmy w drogę, 
została pi* 

nocnych rozF 
y, w których' 
10, a z drugi*} 

/dzie pomiecW 
esting na b° c ! ' 
•in autobus 
ym. Ze zna; 
óżnych 

wigto Clarte (Jasności) zapowiada
ne w całym majestacie światła. Sa,ma 
toyroda przyczyniła się do wspaniało 

1 Obchodu. Na niebie ukazał się księ-
w pełni, jak złota tarcza, niewiaro 

Fnie wielki i jasny, jak na akwarc-
p japońskich' a pierwsze cienie nocy 
B&ze walczyć musiały z ostatniemi 

kami na zachodzie. Gdy w między 
S ;e zapadła noc, księżycowa poświa 

6 zo'"*1 *dlujr^ strugą z ł o ta znaczyła się na po 
'^zchni opalizujących się wód. 

Fabrycy pftf L~ e wszystkich stron ciągnęły tłumy, 
a w imieniu f *W osiedlu Clarte, na głównej ulicy 
cwedzkiej i 8 * Ĵ dzy niskicmi damkami, połącz\ć 
ku bawi ł J.W jeden szemrzący potok ludzki, 

" którym powiewały chorągwie, 
mii do scnaWg^ary cechowe i kołysały się sznu 
i do wojewWł^Pionów. 

obwodów: P'o fj W pewnej chwili nastąpiło poruszenie 
n Braun, 1 '̂Ptód t łumów, które rozstąpiły się w 
gimn. RomaJlrje s t m n y dla przepuszczenia orszaku-

ryk Ochędal^T^y przy dźwiękach l i y i l l l lU kościelne 
" ^kierował się do małego kościoła wpo 

W. gdzie odezwały się uroczyste to 
Stanisław 8" f 

ksza - Strzelec" 

fer, dyr Mie* 
ź. Wacław y"fUzw(mków. Jednocześnie zapaliły 

Pawłowski, ^{tyc 
ski, dyr. Si 
ed Biłyk, 
iel Józef T 
r. Tomasz 
Butkiewicz, 
Klemens Bi 
sp. szk. SI 
itoni Smól* 
rodzina H«* 
Bartoszkiewi 
rski, dyr, 
aszkiewieft 
ljr. Mieczy*' 
Wisławski, w 
iw Asłanowjf* 
ci, pik. Jan C 
naczelnik 

.MV 

Pi 
bengalskie, oświetlając całą pro 
posąg Najśw Marji Panny, nieslo 

[Przez dzieci, księży w ornatach i 
»y, przeważnie letników, 
by wydostać się z tłumu, sklerowa 

się na plaskowzgórzc Clartć, z 
fego o. każdej porze dnia czy nocy 
Mera się czarujący .widok na okolicę. 
iPółnoc północo- wschód i zachód 
Wągała się przed nami sinawa nic-

Itâ oność* — ' a- .itfjpti 

obszary oceanu, 
iycłi stron rozciągał się ocean mro 
upstrzony świetlneml punktami, 
Iczącemi o życiu ludzi. 

Penacka nowe poruszenie, jakby po 

wiew wiatru- przebiegło tłumy, które 
w następnej chwili znieruchomiały odia 
zu, upodobniając się w zwartych gru
pach do okolicznych granitowych skał. 

W oddali, naprzeciwko morza, zapio 
nęło wielkie ognisko— ognisko Tanta-
Tann. — 

Opowiedziano nam o źródłach tej uro 
czystości: Cudowne zdarzenie sprzed 
wieków, które zresztą powtórzyło s'ę 
kilka razy w tern miejscu. 

Otóż na wodach Ploumanach znaido 
wał się statek wśród nocy ciemnej pod 
czas gwałtownej burzy. Groziło mu nie 
chybne rozbicie wśród rozhukanych l y 
wiołów. A wówczas z serc skazanych 
na zagładę ludzi jednogłośnie wyrwała 

się gorąca i rozpaczliwa modlitwa o ra 
tunek. I niespodziewanie na wybrzeżu 
rozpaliła się jasność wielka, która wska 
zała m drogę ido portu. 

Na miejscu, gdzie stał się cud. wzne 
siono kościół Jasności )Clarte) i odtąd 
corocznie w przeddzień święta Matki 
Boskiej, lud bretoński rozpala ognisko, 
zwane Tanta Tann. 

Zrozumieliśmy po tem opowiadaniu 
całą wartość symbolu— jasności cudów 
nej, prowadzącej do bezpiecznej przysta 
ni. To też z 'trudnością oderwaliśmy się 
od pamiątkowego widowiska, by wrócić 
do Perros- Curee, gdzie na plaży, o wie 
czornei godzinie, jeszcze rozbrzmiewały 
dźwięki jazzu. 

Gliński. 

Na pokładzie okrętu pasażerskiego pel 
niącego służbę na rzece Duna pomiędzy 
Lielupe a Rygą, znajdowali się wśród in 
nych licznych wycieczkowiczów pewaa 
młoda urocza właścicielka wilczka i star 
szy poważny jegomość. Piesek, być mo 
że wrażliwy na kołysanie parowca, za
chowywał się niespokojnie pomimo tro
skliwej opieki swej pani i w pewnej 
chwili, przy silniejszem rozkołysaniu 
statku 

wpadł do wody. 

Rozpacz uroczej właścicielki psa nie rma 
ła granic tak że ze łzami w oczach bla 

gała obecnych, by się zlitowali nad to
nącym pieskiem i pośpieszyli mu z porno 
cą. Nikt jednak nie reagował na prośby 
jej, nie chcąc narażać swego życia. 
Wówczas, widząc, że błaganie jej nie od 
nosi skutku i spostrzegając obok siebe 
owego starszego jegomościa, który jak 
inni z zaciekawieniem przypatrywał się 
walce psa z wodą pchnęła go nagle-
lak silnie, że biedak wpadł 'do wody i po 
dzielił los tonącego psa. Nie umiał on w 
dodatku pływać i niewiele brakło by 
sprawa zakończyła się tragicznie. Na 
szczęście w międzyczasie statek zatrzy 
mano i tonących wyratowano. 

O k r u t n y s a m o s ą d H e r o d - B a b v . 
H H H i Pogruchotane nogi wieśniaka. H B 

Rolnik Grosset z Renne często zagląj gi, chciała uniemożliwić mu wychodzę-

Argentyński okręt szkolny w Europie. 

Do Europy przybył argentyński okręt szkolny „Presidente Sarmiento", który zawRa rów
nież do Gdyni. fów Mtffl 

Reklama to najskuteczniejsza broń w walce konkurencyjnej! 

dał do kieliszka i wracał do domu 
..wstawiony". Onegdaj upił się także, a 
przyszedłszy do domu, zaczął grozić żo 
r.ie obcęgami. Kobieta jednak należała 
do takich o;1 których mówimy, że to 
,.herod-baba". Wyrzuciła chwiejącego 
się na nogach męża za drzwi, związała 
go lejcami, żeby się 

M | j i n i e m ó g ł r u s z y ć * 

poczęm Zaczęła go tłuc po nogach potęż 
ną pałką. Nie zważając na straszne krzy 
'ki swej ofiary-męża i rozpaczliwe proś
by o litość, wieśniaczka waliła z całej 
siły po kościach nóg, dopóki Grosset nie 

izemdlal z bólu. <fl • 

Po tym okropnym samTftaJa^iejJcpbie-
ta przeniosła nieprzytomnego męża na 
łóż^ko i poszła po lekarza. Pomoc nie 
na wiele się przydała, bo rolmk miał po 
trzaskane kości nóg, popękane od ude
rzeń żyły. a także uszkodzona czaszkę. 
Zmarł po kilku godzinach wśród strasz 
nych cierpień. 

okrutną kobietę aresztowano. Ośwlad 
czyła żandarmom że łamiąc mężowi no 

rie z domu i upijanie się. 
10-
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Wybuch bomby w Barcelonie 

W dyrekcji tramwajów w Barcelonie podło, 
żono bombę, której wybuch zniszczył cały 

narożnik gmachu. 

)r KonopM 
yr. Ignacy 
iVolczyńskJi 
Ajsner, gen^ 
vski, adw. 
id Daniel 
cziński, * 

szno 4 1 
i Dory SriJJy 

• Nowak 0« J1 
nicka, Dobr* 
olice I W e 4 ! 
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STRESZCZENIE P O C Z Ą T K U : 
$ Kalkucie wysiedli pasażerowie statku 
jjpa" wśród których był zeuropeizowany 

j j^s , miedzianowłosa europejka i profesor 
L^stadsten, za którym celnik wysiał dys-

A'e wywiadowcę. 
"Uni Kaleh otrzymał rozkaz śledzenia 

•anowbsej europejki. 
r ° f . Rundstadsten odnalazł zakonspiro-

[?8o przywódcę Hindusów, Lohar Barę. 
a m spotkał też pretendenta do tronu 
7 księcia Bahadura. 
indus Prakasz, który wrócił z Europy, 

?'ostrzeńcem Bahadura. 
'.anadur chciał go namówić do walki z 
'Ją. • 

faktów 'dokona 

mał *x 
odzi. ̂  
zymią o«*C 
n Thomso" 
iiazia. , ,„\ti 
za p r z e c i w -
srypetiacn * 

n f n r S z y I < t k ° S , A W I C W A S W 0 B " C C 

zwyciC s 'j i | 1 zmuszę do rozpoczęcia akcj i wte 
p o p u l a r n o - htiy mnie będzie odoowiadało, — mo 

tak b r U ' W ^ o w a ł półgłosem, powróciwszy do 
"sfłków SzfC nastern Hotel" i przez dwie go 
zystać z ne^| "V krążył po swojem pokoju, obmy 
baczności. • J«lc sposoby chytrego podejścia swo 

sojuszników. — A jeśli zajdzie po-
fc?^. nic cofnę się nawet przed denun 

widowni J-h 
kiego 2 * 
Z e i s i S ' -fit "'1 > min. Zeis.fi'li 

dzieraĆ,

eiSL 
haTersku 6 ̂  jjjM g } 0 W ą przyzwalająco i nadal prze 

.adlfe ,? r'f sie po pokoju z tą samą nerwo 
z -̂0tłttfi3̂ '̂awością. co dotychczas, 

uśmierzał 

ĵjJĵ Pukano, weszła pokojówka, zapy-
c zy może już przygotować kąpiel. 

a i P l i w i e w ś « i ! ^ - ' gromca ^ « t i \ 

)źnvm i r 

o walk. o d ^ : 

amerykan^ 
>rnow z j | 
lokalna f%M 

awie. 

gdyż 
ruch najlepiej uśmierzał jego 

ie. Pod wpływem nastroju, w 
ck Z r ,a.'dował się właśnie, zapomniał 
w v ' lę , że norwegski uczony, ów au 
\ C z n y profesor Rundstadsten' silnie 
« n a prawą nogę. Zdawać by się 
I ; ̂ e o drobiazg, że taki, szczegół 
ą t 'P n był uiść uwngi pokojówki 
Ł ą c c j ' s i e obok, w łazience. A jed 

Ale fo było wczoraj wieczorem. Na 
zajutrz, czyli dnia 27-go lipca około go 
dżiny 14-tej rzekomy profesor Rundstad 
sten już wprowadził w czyn jeden z swo 
ich pomysłów. Osądziwszy, iż młoda 
Polka może im oddać ogromne usługi, 
przynaglał tancerza Prado do jaknajszyb 
szego wypełnienia zleconej mu misji. 

— Nie wyobraża pan sobie, jak bar
dzo mi zależy na pośpiechu. 

— Owszem, wyobrażam sobie, '— 
ziewnął Freddy: od dwudziestu minut 
wierci mi pan dziurę w brzuchu tym re 
frenem... A panienki jak niema, tak nic 
ma. Dwadzieścia minut stracone! — do 
dał kpiąco. — Mogłem ją już rozkochać 
w sobie na amen, do tej pory. 

— Nie jestem dziś usposobiony do 
żartów... Gdzież ta dziewczyna siedzi 
tyle czasu? 

Upłynęło jeszcze kilkanaście minut 
j profesor stracił resztki cierpliwości. Za 
dzwonił bardzo energicznie. 

— Pójdziesz do tej pani, — rzeki do 
wchodzącego lokaja. — i powiesz jej, że 
profesor Rundstadsten prosi ją tutaj. 
Tylko pędem! 

— Dobrze, saab", powiem, żeby przy 
szła pędem. 

— Tuman! Nie ona, lecz ty masz iść 
pędem, rozumiesz? 

— Rozumiem, saab, już pędzę. — Po 
mimo tego zapewnienia. Hindus nie ru
szył się z miejsca i dalej patrzał pytają 
co na Rundstadstena. 

To wszystko, co masz załatwić, — 
wtrącił Prado. 

— Dobrze, saab. 
— Więc czemu leszcze stoisz?! — 

Profesor tupnął. — Idż. 

"•— Dokąd, saab? ' ^ a A * 
— Jałop! Przecież mówiłem wyraź

nie! 
I to on nazywa „wyraźnie". Hindu

ski służący wzniósł oczy w górę, jakby 
prosił niebiosa o wyrozumiałość dla tych 
sahibów, którzy wprawdzie skórę mają 
białą, ale mózgi chyba zupełnie czarne. 
Bo kazali mu pójść do jakiejś mem-saab, 
lecz nie powiedzieli do której; a czy to 
jedna mieszka w takim dużym pensjona 
cie? Sześć ich tu jest. A w sezonie wię 
cej, niż dwa tuziny! 

— Racja. Masz pójść do pani., jakże 
ona się nazywa. Pan nie wię.? 

— Wiem. — Freddy przeciągnął się 
leniwie. — Panna Ska. 

— Nonsens. „Sk i " j „ska" to często 
końcówki polskich nazwisk, ale tylko 
końcówki... Doprawdy brak mi słów-na 
określenie pańskiego niedbalstwa! Prze 
bywa z nią pod jednym dachem od kilku 
godzin i jeszcze nie wie, jak... 

— Pan z nią przebywał w jednej kia 
sie na statku przez kilka tygodni! Do
prawdy brak mi słów dla określenia pań 
skiego... 

W odpowiedzi na to, Rundstadsten 
zrobił tancerzowi nieparlamenarną pro
pozycję, poczem zwrócił się do służące 
go i opisał mu pensjonarjuszkę, na którą 
czekał tu niecierpliwie od tak dawna 

— Już wiem, saab. To jest ta młoda 
mem-saab, co ma nogi cienkie, niczem 
gazela, włosy koloru oczyszczonego ko 
ciołka z miedzi, a oczy, choć zielone, ale 
dobre, jak święta krowa. 

— To, to, to właśnie, — potwierdził 
Prado, rozbawiony temi metaforami. — 
Powiedz jej, że w salonie czeka na nią 
dwóch panów; jeden piękny, jak indyj 
ski paw, to niby ja, a drugi bardzo po
dobny do goryla. 

— Powiem, saab", — odparł służący 
i odszedł, zanim Rundstadsten zdążył za 
protestować przeciwko drugiemu porów 
naniu. 

Po chwili wrócił z odpowiedzią, któ 
ra dla profesora była przykra niespo
dzianką: Młoda „mem-sahib" zrezygno 
wała z zamiaru wspólnej przechadzki po 
Ogrodzie Botanicznym i ogromnie żału 
je, żc nie może przyjść osobiście prze

prosić obydwóch' panów za zawód, jaki 
im czyni. 

— Ha, trudno, — mruknął Freddy, — 
zatem ha dzisiaj jestem wolny, co? 

— Ja pana wogóle mogę zwolnić. Na 
zawsze! 

— Czemu pan złości się odrazu. Sko 
ro ona nie może... 

— Ale dlaczego nie może, dlaczego? 
Przecież obiecała. — Rundstadsten mó 
wił to napastliwym tonem i z wyrzutu 
spoglądał na tancerza, jak gdyby go czy 
nił odpowiedzialnym za niesłowność 
miedzianowłosej dziewczyny. — Dlacze 
go, pytam! ^ 

— Mnie? Pan mnie pyta 0 to? Profe 
sorze, pan zdaje się nieco... 
Rundstadsten zreflektował się, szybko 
podszedł do służącego. 

— Co robi ta pani? — spytał. 
— Płacze. j 

— Płacze? j ; 
i — Tak, saab. Z jej OCZU'tryskają ta

kie potoki łez, jak ^ 
— Zaprowadź mnie _'do niej... Panie 

Prado, proszę pójść także. 
Zrzędząc półgłosem, ńe pocieszanie 

łkających dam nie było nigdy jego spe
cjalnością, Freddy pomaszerował ze 
swoim zwierzchnikiem, który bez puka 
nia otworzył drzwi wskazane mu przez 
służącego. < 

— Śmiałbym się, gdyby nas wylała. 
— mruknął Prado i, żeby sobie zaoszczę 
dzić fatygi, pozostał na progu, — a wy 
leje na zbitą twarz napewno! 

Nie nastąpiło to jednak. Dziewczyna 
była czemś tak wstrząśnięta, że żuchwa 
!e wtargnięcie do jej pokoju dwóch pra 
wie nieznajomych mężczyzn przeszło u 
niej zupełnie bez wrażenia. Pomimo to 
Rundstadsten uznał za roztropne zabcz 
pieczyć się zgóry przed pytaniem, czy 
choćby przed spojrzeniem, równającem 
sie pokazaniu im drzwi i strumień słów 
iunął z jego wymownych ust. 

— ...No i przybiegliśmy, — kofićzył 
swój monolog, — ogromnie zaniepokoję 
ni. Ale co się stało, na Boga? 

Nie odrzekła nic, może nawet' nie 
słyszała, co mówił; jej myśli błądziły 
gdzieś daleko stąd, to pewne. Nie szlo
chała głośno, ale łzy spływały ciurkiem 

po Jej pobladłych' policzkach. Nie kryła 
sie z tem, że płacze, nie odwróciła się, 
stała nieruchomo, jak posąg. 

— Panią, widzę, spotkała jakaś wiel
ka przykrość. 

Westchnęła, lecz milczała nadal. W 
jej oczach szkliła się już smutna rezygna 
cja, o bezsilności wobec tego co zaszło 
świadczyła pozycja rąk zwisających pio 
nowo wzdłuż tułowia, ale na gwarzy nie 
wygasła jeszcze rozpacz, najwyraźniej 
utrwalona w żałosnem skrzywieniu ust. 

— Drogie dziecko, oroszę mi zaufać, 
jak ojcu! 

Rundstadsten zgrywał się bezprzy
kładnie, lecz z tem „dzieckiem" udało 
mu się wyjątkowo. W tej chwili rzeczy 
wiście wyglądała, jak bezradne dziecko, 
które ze wsi przybyło do wielkiego mia 
sta z rodzicami, zaginęło im i w tłumie 
obcych ludzi napróżno szuka matki, nie 
mniej od niego zrozpaczonej. 

— Czy nie mógłbym pani służyć po 
mocą, lub choć braterską radą? 

Drgnęła, spojrzała nań takim wzro
kiem, jak gdyby go dopiero o teraz za 
uważyła w pokoju. Kiedy copręuzej po 
wtórzył swoje ostatnie Dytanie, powoli 
poruszyła głową poziomo, jak" człowiek', 
k tóry po głębokim namyśle czemuś prze 
czy. 

— Myl i się pani na wszystko można 
znaleźć radę, — utrzymywał profesor 
stanowczo. 

Znowu wykonała gest przeczenia, po 
tem bez słowa wskazała jakiś telegram 
leżący na kanapie, a Rundstadsten skwa 
pliwie skorzystał z pozwolenia; tekst de 
peszy, którą trzymał w dłoni wyglądał 
następująco: 

NIF CHCE BY§ TUTAJ PRZY
JEŻDŻAŁA STOP WRACAJ NA' 
TYCHMIAST DO EUROPY 
STOR 

J O H M. 

Profesor dyski- 'nie skinął na tance 
rza. żeby podszedł bliżej, a sam zaczął 
czytać ponownie, ale tym razem już 
głośno; 

— „Nie clicę, Sys Tuła] przyjeżdża
ła"... 

(d. c. n.) 
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EL1I li STOLICY 
tycie Warszawy w kilku wierszach 

Dotychczas dawał się dotkLiwie odczuwać 
brak attokarów turystyczynch, jako europej 
>kie*Tj środka lokomocji dla przyjezdnych 
do Warszawy. Sprawa ta została rozwiążą 
^n na mocy cccyzji prezydenta miasta, min. 
Starzyńskiego zakupienia dwóch takich anto 
karów. Aut' ktry już nadeszły i od kilku dni 
są ekspl"*:t,wane przez Związek Propagan 
Jy Trrys.ycznej m. stoł. Warszawy. 

Na 1. Marymonckiej istnieje tylko jeden 
Sor tramwajov y i wozy mijają sie na mijan
y c h przy zbiegu ulic Marymonckiej i Poto 
,-kicj oraz na ul. Marj i Kazimiery. Częste są 
Wypadki, że tramwaj przejeżdża już mijankę 

w połowie Lrogi spotyka tramwaj idący z 
innej strony Jeden z dwóch wozów musi 
wrócić się do pobliskiej mijanki, żeby prze 
-tlicie wóz nadchodzący z innej strony. Te-
;o rodzaju tr?mwajowe spacery narażają pa 

s&żcrów na poważną stratę czasu. Początko 
wo zamarzane urządzić specjalną sygnaliza 
cjc świetlną, któraby uniemożliwiła wypadki 
tego rodzaju. Tymczasem zamiast tej sygna 
lizacji itstawit no w połowie drogi między mi 
Jankami tar:%. która na taką dużą odleg-
Lśc jesi niewidoczna. Skutek Jest ten, że 
motorniczy, k ;cdy ma minąć mijankę, żeby 
się npewr.ić. czy nie nadejdzie inny wóz, 
wchojz l na Jach wagonu, aby dostrzec co 
wskazuje t » r ? a , Jeśli dyrekcja tramwajów 
file ma zamiaru zmontowania sygnalizacji 
'świetlnej, lo prawdopodobnie zamierza wy 
budować drugi tor. Byłoby to jeazcze bar 
'dzi.-j wjk'T7«nf od bawienia się w tarcze 1 
spacery motorniczych po dachach wagonu. 

rf'-* rgniowa wyjeżdżała w lipcu to S5 
%ypadków polarów, z których 28 w domach 
mieszkalnych. 1 w budynku przemysłowym, 
'4 w p H K f r M i publicznych. W 2 wypadkach 
nlarm okazał się fałszywy. 

• 
W maju zameldowano w Warazawie 

(1119 zRonów. Na plerwszem miejscu Jako 
pr/yc/yna zg nów figurują choroby serca 
(228 wypadków). 

• * 
Podług rozporządzenia min. opieki spo

łecznej, U>d najuralny do użytku wewnętrzne 
go (chłodzę-ia napojów) winien pochodzić 
z wody, uzra ic j za bezwględnle dobrą i zdat 
ną &• picia. Szereg lodowni zaopatruje się 
w lóć! naturalny, wyrębywany z miejsc, nlepo 
siadających takiej wody. Lód taki może b y i 
przeznaczony wyłącznie do użytku technlcz 
nego, w Jadnyra wypadku nie może być uży 
wnny do ch odzenia napojów w cukierniach 
Restauracjach 

.W tych dniach otworzył swe podwoje 
iiowy lokal rozrywkowy pod nazwą „Kaka
du" przy placu Dąbrowskiego.* „Kierowni
ctwo spoczywa w rękach p. Sąchocklego. 
.wieloletniego właściciela renomowanych ka
baretów stolicy, który po zwiedzeniu szeregu 
stolic europejskich, otworzył lokal naprawdę 
wspaniały. Mamy na myśli wartości architek 
foniczne lokalu, efekty świetlne, będące wy 
razem ostatnim techniki w tej dziedzinie. 

* 
' K l u b y spor towe na Żol iborzu nzyska 
l y te reny w pobliżu nowobudującego się 
'dolnego parku w t e j dzielnicy. N i e s t e t y 
t e r e n y te są zabagnione. Konieczne Jest 
przeto ichi odwodnienie , gdyż Inaczej 
nie będą one m o g ł y b y ć u ż y t k o w a n e 
przez młodz ież garnącą się do ?portów 
K r e d y t y na odpowiednie r o b o t y w i n n y 
b y ć uwzględnione w u k ł a d a n y m obecnie 
pre l iminarzu b u d ż e t o w y m miasta na 
rok' 1936/37. \ 

KRATECZKI. 

JANEK i FRANEH -
CZYLI KTO STŁUKŁ DZBANEK ? 

Właściwie w obecnych czasach nie wy
pada nie należy poprostu pisać rzeczy we 
fołych, ani nawet rzeczy smutnych na we 
soło. Nie wypada. Tylu fabrykantów z n o 
wu płacze, że jest źle, tylu z nich ulokowa 
ło pieniądze zagranicą, skąd ich przecież 
nie wypada ruszać, tylu z nich rzeczywi
ście cierpi na brak gotówki, że jest nietak 
t?m z mojej strony, jeśli pozwalam sobie 
tliisiaj, kiedy — niekiedy starać się rozwe
selić czytelnika. 

T o jest nieładne z mojej strony, wiem. 
Przecież gazetę czyta również poważny 
pan, który zajmuje się ważką kwestją ho 
dowli buraków na gruncie gliniastym, 1 
pan. który czytuje „z zasady" tylko artyku 
ły polityczne 1 pan dla którego nie istnie
je inna kwestja jak tylko czy „Chińczyki 
irr.ymnją się mocno' i pan który każde sło 
wo, w którem jest nieco słońca czy humo 
ru, uważa za wyuzdanie. 

Czyta gazetę także pani, która codzien 
nie chodzi na nabożeństwo, by potem móc 
z czystem sumieniem obgadywać bliźnich, 
i peni, która „za nic w świecie" nłe wło
ży sukni powyżej kostek i pani (Ma której 
słcwo „aktorka" jest symbolem „rozpusty' 
1 „brudu moralnego" i panienka której ma 
musia sama nie pozwala wychodzić na 
uli-c gdyż na ulicy z każdego rogu czyha 
djabeł rogaty łasy na jej krościatą cnotkę 
— ' dlatłgo nłe powinienem pisać rzeczy 
wesołych, czy choćby tylko pogodnych. 
Pffwinlenem załamywać ręce z rozpaczy, 
że kanalizacja jeszcze mie gotowa, że fa
brykantom źle się powodzi chociaż Im je 
szcze woda z mózgów nie wyparowała, po 
wirdenem pisać o zbawiennym wpływie ką 
pieli na czystość duszy dziewczęcej (za
miast pisać o wpływie kąpieli na czystość 
ciała dziewczęcego), powinienem zajmo
wać się kwestją wpływu urodzaju na Świa 
towych rynkach bawełny na nasz rynek 
w J^kiennlczy, słowem zajmować się rzeczą 
mi, które w gruncie rzeczy nie nikogo nie 

obchodzą. 
' JEŚLI tegc dotychczas NIE robię, PRZE-

PRÓŁZAM najmocniej | obiecuję, że na przy 
szlość... nie poprawię się. 

Nie mogę Trudno. Nie mam nic przeciw 
ko temu aby ludzie zamiast depesz polity 
cznych czytywali wyłącznie „kącik humo-
I U " . chociaż uważny i inteligentny czytelnik 
znajdzie JESZCZE lepszy humor właśnie w 
de; eszach politycznych. I jestem zdecydo
W A N Y M wrogiem długiej sukni. Ja muszę 
WIDZIEĆ nóżkę. Ja nie mogę potem n a r a 
żać się na rozczarowanie, że kobieta, któ 
RA wydawał? mi się ładna i przystojna, ma 
jak się potem okazuje — feler w nóżkach. 
Sukrie powinny być krótkie. I chociaż pa 
ni prezesowa może aię oburzy 1 pani dy-
rclforowa będzie obrażona i pani doktoro 
wa. pani mecenasowa, pani inżynierowa, 
pani radczyni i wszystkie inne panie na-
czeinikowe I Bóg je JESZCZE wie jakie bę
dą mi wymyślały W słowach pełnych ja 
dowitego taktu, że jestem demoralizatorem 
I w ogóle łajdakiem, nie uwierzę, że one 
wszystkie mają ŁADNE nogi dopóki tego na 
WŁASNE oczy nie zobaczę. 

DZBANEK. 
Jan Kareńsld i Franciszek Clmpoł pra-

cowrll wspólnie w składzie „szklano-por-
edarowym" Natana Ginsburga przy ulicy 
NowomlejskleJ. Pracowali I kłócili sie. — 
Kłótnia była szczególnie gwałtowna, przy-
czem stłukł się dzbanek. Janek twierdzi, 
że dzbanek stłukł Franek, Franek zaś z 
całą stanowczością stwierdza, że to Janek 
stłukł dzbanek. Ody przyszedł szef 1 zoba 
czył potłuczony dzbanek, postąpił o tyle 
spiawiedliwie, że potrącił każdemu po po
łowie należności za dzbanek, co znowu, 
spowodowa ło, że po wyjściu ze składu J a -
n k I Franek zaczęli się gwałtownie bić. 
Usp-.koity ich grzywny 30 zł. na każdego 
z zamianą na '» dni aresztu. 

Jerzy Krzccki. 

Tanie drzewo leśnika 
Oszust naciągnął 50 rodzin. 

Z--Bydgoszczy donoszą: 
O niezwykłym „kawale" oszukańczym po 

wiadomione zostały władze policyjne w Byd
goszczy. 

Do mieszkania pastora w Rynarzewie, po 
wiatu szubińskiego, przybył przed trzema 
dniami pewien nieznany mężczyzna w mun
durze leśnika, który przedstawił się jako 

urzędnik Nadleśnictwa Państwowego w Byd 
goszczy, a zarazem „krewny superintenden-
ta" bydgoskiego. W. toku rozmowy „krew
niak" zwierzchnika pastora wyjawił , iż dzię
ki posiadaniu szeregu wpływowych znajo 
mości może wiele dobrego uczynić 

dla swoich ziomków, 

m. In. może ich tanio zaopatrzyć w drzewo. 
Propozycja ta przypadła pastorowi do gu
stu tak bardzo, iż nietylko sam wpłacił „krew
nemu superintendenta" 20 zł. tytułem za 
liczki, lecz osobiście udał się z nim do kilk 
zamożniejszych parafjan, polecając im leśn: 
ka 1 oferowane przezeń tanie drzewo. Ja; 
bardzo się ta misja powiodła, świadczy fakt, 
iż oszust w krótkim czasie zdołał z najbar
dziej pomyślnym skutkiem odwiedzić około 
50 rodzin ewangelickich. „Kolenda" ta — 

Ijwcdlug prowizorycznych obliczeń — przy
niosła mu na czysto 

około 1500 zł. 

Oszust wpadł już w ręce policji bydgo
skiej. Rzekomym urzędnikiem nadleśnictwa 
i krewniakiem duchownego ewangelickiego 
jest pewien bydgoszczanin, zamieszkały przy 
ul. Jasnej. 

Tylko zł. 2,50 gr. 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ E C H A " 
z o d n o s z e n i e m d o d o m u 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
Adres: 

/.wirki 2 (Karola) lub tel. 102-28. 
lub Piotrkowska U . te l . 102-29. 

Przy odbiorze w administracji Żwirki J 
(Karola) lab Piotrkowska 11 prenuraera-

ta wynosi tylko 2 xi. 10 gr. 

F. BOUTET. 

M I Ł O Ś Ć . 

Germaine gotowa już do wyjścia przejrzą 
ła się raz jeszcze w lustrze. Była zadowolo-
nem. Podniósł na wchodzącą uśmiechnięte 
porządkowała przed lustrem ciemne kędzio 
ry pięknie odbijające od ładnej twarzyczki. 
Po wydaniu ostatnich dyspozycyj kucharce 
pobiegła do gabinetu,, by pożegnać ojca. 

P. Dhally od czternastu lat, jak został 
wdowcem, miał dwa tylko ukochania; jedy
ną córkę i pracę naukową. I teraz także sie 
dział zagłębiony w jakiemś dziele hlstorycz 
nem. oPdniósł na wchodząącą uśmiechnięte 
spojrzenie z za okrągłych szkieł 

—Do widzenia ojcze .wychodzę. 
— Do widzenia, malutka. Wrócisz na o-

biad, prawda? T w ó j narzeczony je dziś z 
nami? 

— Tak, ojcze .Spędzę popołudnie z Raou-
lem i przyjdziemy razem na obiad. 

— Doskonale .doskonale! Zatem do wie 
czora, Oermainoł 

Wybiegła lekkim krokiem na ulicę. Za 
nią pozostało duże, wygodne i wykwintne 
mieszkanie, w którem spędziła całe życic. 
Zrazu jak dziecko, pod opieką wychowaw
czyni, zastępującej jej matkę, potem jak., 
młoda panienka. I na ślubie miała zamiar 
wraz z mężem pozostać przy ojcu. 

Była szczęśliwa: młoda, piękna, bogata, 

a nadewszystko, kochana i kochająca. Szła 
na spotkanie z Raoulem 1 uśmiechała się na 
myśl, jak piękne Jest życie. 

Szła do przystanku tramwajowego. Za
czął mżyć przejmujący deszczyk. 

— Ach — pomyślała ze smutkiem — zno 
wu ta staruszka... 

Tuż przy przystanku miała swój poste
runek odziana w łachmany staruszka. Trzę
sła się z zimna, a twarz jej była blada, jak 
płótno. Siwe włosy pokrywały podartą tfhu 
stę. Z jękiem błagalnym wyciągała ku prze 
chodniom dłonie, w których podawała sznu 
rowadla na sprzedaż. 

Oermałne ściskało się serce na widok nie 
szczęśliwej staruszki. Wyjęła z torebki mo
netę i wsunęła ją w wyciągniętą dłoń. 

— Dziękuję, moja dobra panienko — po 
wiedziała jękliwie . 

Współczucie dla tej kobiety ogarnęło 
Germaine z nową siłą. 

— Nie widziałam was czas jakiś — po
wiedziała — czy byliście chorzy, dobra ko
bieto? 

— Miałam gorączkę ,dobra panienko bo 
raz, gdy siedziałam tu na przystanku, schwy 
cił mnie przeciąg i zachorowałam. 

Kaszel przerwał jej mowę. 
— Nie może pani tak stać tu na miejscu 

— powiedziała Germaine. 
— Ach, deszcz mi nic nie szkodzi, tylko 

przeciągi. A zresztą, moja dobra panienko, 

muszę tu stać... trzeba jeść... a skąd mam 
wziąć na życie? 

— To straszne. Weźcie 1 to moja kobieto. 
Germanie podwoiła jałmużnę i nie mogąc 

już dłużej rozmawiać, zeszła schodami na 
dół do metro. W tej chwili wstydziła się pra 
wie swego szczęścia. 

Wspomnienie staruszki sprzedającej 
sznurowadła prześladowało ją w czasie całe 
go szczęśliwego popołudnia. 

—Nieszczęśliwa kobieta musi dla paru 
nędznych groszy stać na wichrze, deszczu 
i mrozie. 

Narzeczony zauważył jej przygnębienie. 
— Co ci jest Germaine? 
— Chciałam właśnie pomówić o tern z 

tobą. Roul. Chodzi tu o pewną biedną ko
bietę. 

Opowiedziała mu o staruszce, sprzedają 
cej sznurowadła u wejścia do metra 1 zakon 
czyła: 

— Nie można patrzeć spokojnie na taką 
nędzę. Przypadek sprowadził tę kobietę na 
moją drogę, nie powinnam zadowolić się da 
niem jej, poorostu, jałmużny. Prawda? 

— Tak masz rację, Germalno. Kocham 
cię jeszcze bardziej, gdy widzę cię taką 
Ale co możemy dla niej zrobić? 

— Możeby twój ojciec, Raoulu, który ma 
takie stosunki ,mógł nam pomóc Plan mam 
już gotów. 

I opowiedziała zachwyconemu jej mąri 
rościa Raoulowl, plan oomocy staruszce. 

Strzały rozkochały dziewczynę-
Zamiast sądu — ślub. 
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Dzieci ociemniałe czekają na twa pomoc - " 
zapisz się więc do Łódzkiej Rodziny Radjowe) 

Z Drohobvcza donoszą: 
Jak już Dodaliśmy rozegrał się z po

czątkiem bieżącego miesiąca w Truskaw 
cu w wi l l i „Rusałka" krwawy dramat 
miłosny, przyczem główny bohater tego 
dramatu 24-lctni szewc Mikołaj Weretka 
ciężko zranił swoją narzeczona Stanisła 
we Ryterowska ze Lwowa oraz rywala 
portiera w will i ..Rusałka" Pawła Sata-
nia- Jak się dowiadujemy, stan zdrowia 
przebywającej w szpitalu Ryterowskiej 

znacznie sie Doprawił. 
tak. że uda się ja utrzymać przy życiu. 

U Ryterowskiej zjawił sie w szpitalu 

obrońca Weretki mec. Skibiński, w roz' 
mowie z którym Ryterowska oświad
czyła, że jest winna, iż doszło do tese 
dramatu, że nie ma żadnego żalu do We 
retki. że mu wszystko przebacza, że tyl 
ko za "iego chce wyjść zamaż. oraz pro 
si. ażeby wpłynąć na to, b v Weretkę 
wypuszczono z więzienia 1 uwolniono 
go od kary. Weretka w obecności sędzię 
go oświadczył, że żałuje swego czynu i 
że chce się ożenić z Ryterowska, bo ty» 
ko ia kocha. Wobec obopólnej zgodv ną-
rzeczeństwa obrońca czyni odpowiednie 
kroki, celem doprowadzenia swego klien 
ta do ślubu. 
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DZIŚ, dnia 26 sierpnia wieczorem: 

KASZYN. 
15.15 Przegląd giełdowy 
15.25 Wiadomości o eksporcie polskim 
1 5 3 0 Koncert muzyki salonowej w wykona

niu zespołu H. Adamskiej - Grossmano-
wej 

1 6 0 0 Audycja dla dzieci — z Wilna 
1615 Koncert solistów 
M>.50 Codzienny odcir.ck prozy 
17.00 Rccial fortepianowy Aleksandra Sien

kiewicza 
17.25 Muzyka z płyt 
18 00 „Ze świata wielkich 1 drobnych wy

nalazków" — odczyt 
1 8 1 5 „Cała Polska śpiewa" — transmisja 

ze Lwowa 
18.30 Skrzynka ogólna — omówi dr M. Stę-

powski 
1845 Muzyka z płyt 
1 9 0 5 Program na dzień następny 
19.15 Koncert reklamowy 
1 9 3 0 Słuchowisko aktualne 
1950 Co czytać? 
20.00 Skrzynka rolnicza — korespondencję 

bieżącą omówi Inż. W . Tarkowski 
20.10 Lekkie piosenki z płyt 
20.45 Dziennik wieczorny 
2 0 5 5 „Obrazki z życia dawnej i współczes

nej Polski" 
21.00 Koncert symfoniczny w wykonaniu or

kiestry P. R.' 
2 2 0 0 Wiadomości sportowe ogólne 
22 06 Wiadomości sportowe lokalne 
2 2 1 0 — 2 3 30 Mała orkiestra P. R. pod dyr. 

Z. Górzyńskiego 
W przerwie o godz. 23 00 Wiadomo

ści meteorologiczne dla komunikacji lotn. 
LóDź, lak Raszyn, z wyjątkiem: 

1 3 3 0 Lekka mclodja i piosenka rosvjska z 
płyt 

1S.!?0 Pogadanka dla dzieci p. t. „Zginęła 
babci igła" — wygi. Z. Kotlarska 

1&45 Pieśni Stanisława Moniuszki z płyt 
20 00 Muzyka z płyt 

WTOREK, dnia 27 sierpnia. 
RASZYN. 

6.80 Pleśń poranna 
8 33 Pobudka do gimnastyki 
6 3 6 Gimnastyka 
6 50 Muzyka z płyt 

W przerwie o godz. 7-20 Dziennik 
poranny oraz Pogadanka sportowo - tu
rystyczna 

H.20 Program na dzień bieżący 
i 8.25 Wskazówki praktyczne 
8 30 Przerwa 

1 9.30 Transmisja z pierwszej podróży s m 
„Piłsudski" z Trjestu do Gdyni (trans
misja z Trjestu) 

'0 .00 Przerwa 
11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 

I 1203 Wiadomości meteorologiczne 
12.05 Dziennik południowy 
1 2 .15 Muzyka z płyt 
3 00 Chwilka dla kobiet 

' 3 05 Koncert w wykonaniu orkiestry W i k 
tora Tychowskiego 

• 1 3 3 0 Z rynku pracy 

13-35 Przerwa 
1 5 1 5 Przegląd giełdowy 
15.25 Wiadomości o eksporcie polskim 
J 5.30 Koncert z Katowic 
16.00 Skrzynka P. K. O . 
16 15 Muzyka z płyt 
17.00 Koncert z Wilna 
1S.00 „Ptasie mleko" — pogadanka 
18.10 Minuta poezji 
18.15 „Cała Polska śpiewa" , 
18 30 Skrzynka techniczna — omówi r«* 

W . Frenkiel 
18.40 Życie kulturalne i artystyczne stow 
18.45 Muzyka z płyt 
1905 Program na dzień następny 
19.15 Koncert reklamowy 
1 9 3 0 Piosenki w wykonaniu duetu am«iT 

kańskiego: Layton i Johnstone — Pu™ 
19.50 Pogadanka aktualna . 
20.00 Wiadomości ' rolnicze — wygłosi }• 

Płatek 
20.10 Recital wiolonczelowy Zofjf Adamsi*) 
20.45 Dziennik wieczorny 
21 00 Muzyka lekka _ piosenki kabareton* 

z płyt 
21 10 Transmisja fragmentu olimpjady s'a* 
20.55 Obrazki z życia dawnej i wspołcz*" 

snej Polski 
chowej z Oficerskiego Kasyna Garnizon" 
wego w Warszawie 

21 30 Koncert w wykonaniu orkiestry sy** 
fonicznej P. R. 

22 30 Wiadomości sportowe ogólne 
22 36 Wiadomości sportowe lokalne 
22.40 Muzyka taneczna w wykonaniu maW 

orkiestry P. R. 
W przerwie o godz. 28.00 Wiadoma 

ści meteorologiczne dla komunikacil 1°** 
ni czci 

LÓDŹ, lak Raszyn, z wvfetklem: 
1 3 3 5 Muzyka salonowa z płyt 
18 30 Skrzynka technicza — omów) k'«'j 

techn. rozgłośni łódzkiej W . Gawrnn»»M 
1845 Hiszpańskie tańce symfoniczne z po 
$0.00 ^Uizyka^ z j p j y j — 
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,1)LICA S Z A L E Ń S T W " W „CASINlE". 
Jeden z najlepszych filmów wystawowy** 

i to nietylko ze względu na rcwję, ale i Itl 
kulisy, pełne nietyle intryg, ile mordercM 
pracy i szarpaniny nerwów. Martyrol"Kr 
girls. Biedne, umęczone ofiary teatru. Taj' 
czą w dzień, tańczą w nocy, bez wytchn* 
nią, niemal bez przerwy. Reżyser woła: „M"' 
sicie osiągnąć szczyt doskonałości!" „Mi; 
sicie zaimponować widowni!" I praca i d z l C fcczeper 
dalej. Skretyniały kapitalista, patrząc na *J fejank: L 
codzienne próby powiada, żr „odkąd k: . 

zatracił t& l?!e"sce z gląda się tańczącym girlsom 
słowa... noga! I I" 

M l ę d 
Cz kol 
w D r 
t w o I 
zaodv 

J a n o w i ! 
Nku. za 

isiew 
Takich dowcipnych a życiowych spostr** , l lc C z n s r i 

żeń nie brak w filmie „Ulica szaleństw". P£ hie, . , 
znajemy wielką scenę Broadwayu od kul* &, l ł r 0 * 
w całej rzeczywistości i prawdzie. Ł u s cnt i l1 

Imponująca rewja, jako finał filmu, zafl^ I^Dłotki 
scenlzowana jest z dużym rozmachem. ^ 

W rolach głównych:" Warner Bar terJ | 
świetna kreacja reżysera, który ostatnim J 
siłkiem swego nadszarpanego serca w y * ! 
wia olśniewającą rewję, — Bebe Daniel* j 
roli lansownej przez swego przyjaciela 
bogacza gwiazdy i Ruby Koeler jako 
znana nikomu deblutantka, z której i«2 
czarodziejska noc uczyniła sławę pierw*** 
wielkości. 

Piękne melodje łatwo wpadają w u c" 

| t ( N ) 
Bofman' 
W sek. 
% k i . Sr 

Nazajutrz Raoul od rana zabrał się do 
roboty, ale po upływie paru dni oświadczył 
zachwyconej Germaine, że wszystko już go
towe. 

Dziewczyna udała się na przystanek. 
Przedtem widywała codziennie staruszkę, 
ale nie mówiła jej nic o swych staraniach, 
nie chcąc w nieszczęśliwej budzić, być mo
że płonnych nadzieji. 

Stara była na swem miejscu. 
— Mam dla was dobrą wiadomość — za 

częła Germaine i opowiedziała, jej, jaka zmia 
na losu ją czeka. 

— Widzicie, to nie przytułek, tylko pry
watna instytucja. Dostaniecie ciepły wygód 
ny pokoik, obsłużą was, opiorą, dadzą wy
prawę .jedzenie jest świetne, sama kosztowa 
łam. Pensjonarze to wszystko zacni starusz 
kowle, będziecie mieli towarzystwo. Z pew
nością będzie wam dobrze. Do końca życia 
będziecie zabezpieczeni Szczęśliwa jestem że 
przy pomocy narzeczonego udało mi się to 
dla was wyrobić! 

Germaine spodziewała się wybuchu 
wdzięczności ze strony staruszki, ale stało 
się inaczej. Na pomarszczonej twarzy uka
zał się przykry grymas. 

— Ach, więc to dlatego — powiedziała 
— przychodziła pytać się o mnie u dozor-
czyni! Taki wstyd na całą kamienicę! Ale 
tego, co pani tu mówi, nie przyjmę. Wyprą 
wę? Czemu nie? Mogę wziąć, przyda się, 
ale reszty ,to nie trzeba. 

— Dlaczego? — spytała zdumiona i ** 
skoczona Germaine. 

— Nie chcę i już. Nie robię pani w ^ J . 
tów aie trzeba było się mnie spyitać, czy " 
czę sobie dobroczynności. , 0 

— Ale to dla was spokój i wygoda 
końca życia I p 

— Nie chcę. Jak pani chce wiedzieć 
powiem. Mam przyjaciela... 

— Przyjaciela? Jakto? u 
— No, kochanka... Jesteśmy razem od 8 1 

mlu lat... Stary Hipolit... może go pani k l *^ 
widziała, taki z długą brodą, wyplata kr*e' 

Wieczorem przychodzimy do domu, &* 
my, pijemy wino, Jesteśmy we dwoje .i 
brze nam jest. Pani ma narzeczonego, i 
by go napewno nie opuściła. Ja kocha" 
mojego tak, jak pani swojego nie opu*** 
i koniec. 

Germaine patrzała na nią zaskoczona, 
nędza, ta starości Coś podobnego aie *° .ii 
łot Miało swoją miłość! Czy to też miło* 
Straszne! : , 

fi'* 
Uciekła drżąca, przejęta bardzo. * e [ 1 

uszło to uwagi narzeczonego, z którym 
właśnie spotkała. 

— Co ci Jest. Oermaine. Co cl to k ° c ł i j 
nie? Mów. Boję się o ciebie. Kocham 
przecież tak bardzo. 

— Nic! Nic! — zawołał? gorączko* 
Nie pytaj mnie o nic, Raoulu. Nie mów m 
miłości, błagam cię. Nie teraz! nie dzisiaj 
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kolarze wyruszyli z Łodzi do Kalisza. 
W dniu wczorajszym odbvl sie oierw 

**V etap wyścigu Warszawa — Berlin 
114 trasie Warszawa — Lodź, wynoszą-
c e i 143 kim. Klap ten zakończył sie ze-
*olowo zwycięstwem drużyny niemicc 
Jty różnica 18 minut 13.4 sek. Z każdej 
drużyny jak wiadomo, klasyfikowani są 
ttterej pierwsi zawodnicy- Czas Niem
ców wyniósł 15 godz. 15 min. 28,8 sek.. 
^ czas Polaków 15 godz- 33 min. 42,2 
Sek. Indywidualnie Niemcy zajęli 

pierwsze cztery miejsca, 
!*ś najlepszy z naszych kolarzy Napiera 
•*Drzez dłuższy czas prowadził wyścig 
l? a ^ K i e r z c r n bvł jeszcze pierwszy, je-
Jak Niemcy zepchnęli go wkońcu na 
"we miejsce. Jedyny łodzianin Kołodziej 
f*Vk znalazł sic na dziesiatem miejscu-
J*o koleiność mieisc poszczególnych ko 
3«v: 1) Wierz <N.) 3 godz. 48 m. 2 sek. 
f Loebcr (N) 3.45!. 12.2. 3) Weiss 3.4^.144 
łH3uswald.3.50.52.2 5) Napierała 3.51,29 

6) Targoński (P) 3,51.31,2 7) Zieliński 
3.52.48.4 8) Kriickl 3,54.27,6 9) Hupf:ld 
.j.55.27,6 10) Kołodzejczyk 3.56,53;6 11) 
Galeja (P) 12) Starzyński (P) 13) Kon„p 
czyński 14) Lepp ;ch (N) 15) Kapiak 16) 
Ruland (N) 17) Wendel. 18) Meier 19) 
Weil, 20) Wasielwski. 21) Michalak. 22) 
ignaczak 23) Wólkert. Kiełbasa za ko
rzystano w czasie wyścigu z pomocy 
został przez komisję sędziowską zdy&-
kwalifikowany. Finisz etapu Warszawa 
--Łódź odbył się na torze w Helenow e 
gdzie zebrało się ok. 5 tysięcy w ;dzów. 

Po wyścigu nastąpiło wręczenie na
gród kolarzom, przyczem wiele z n;«-h 
otrzymał łodziairn Kołodziejczyk. 

W dniu dzisiejszym o godz. 12 w poł. 
nastąpi z PI Wolności start honorowy ko 
I j rzy dc drugiego etapu Łódź— Kalisz. 

Start rzeczywisty odbędzie się z PI. 
L eonarda. Przyjazdu do Kalisza spodzie 
wać się należy po godz. 15. 

p r z y k r a n i e s p o d z i a n k a 

Jak przegrali Fioletowi... 

Ostrożnie ligowcy 
Każdy utracony punkt grozi katastrofa. 

i Rozegrany w dtuu wczorajszym w 
Nz i mecz o wejście do Ligi między po 
pańską Legją a Union-Touringiem za 
Pczył się pewnem zwycięstwem Le-

15« w stosunku 3:0 (2:0). 
l iście zaprezentowali sic b. dobrze i na 

ki kabareton 1 g ę s t w o 
w zupełności zasłużyli. 

FUJac nad łodzianami zgraniem, szyb
k a i orjentacją-

^Bramki dla Legji zdobyli: Mikołajew 
* 2 i Gensler 1. 
. W drużynie łódzkiei Omencetter zo 
*ł silnie kontuzjowany w nogę jui na 
fczątku meczu, wobec czego mógł być 
itnało produktywny. Sędziował p. Pio 
Wski. . .. 
Widzów 5 tysięcy. 
Dzięki temu zwycięstwu poznańska 
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— Jako przedmecz odbyło się spot
kanie towarzyskie między juniorami Wi 
dzewa i Union-Touringu. Zwyciężył W i 
dzew w stosunku 4:1 (3:0). 

W meczach o wejście do Ligi osiągnię
to w dniu wczorajszym w kr«ju następujące 
wyniki: W Katowicach Dąb—Brygada 6:1 
(3:1) , w Bydgoszczy: Polonja—Skoda 1:1 
(1:0) w Siedlcach: Strzelec—Czarni 1:1 
(1:1) , W Stanisławowie: Rewera—PKS 4:3 
(0:0) 1 w Grajewie: śmigły—Warmja 5:0 
(1=0). 

Tabela rozgrywek w pierwszej grupie po 
uwzględnieniu wyników ostastnich odóch 
meczów jest następująca: 
Nazwa Klubu gier 
1. Legja (Poznań) 4 
2. U. T . (Łódź) 5 

mlstrzostwol 3. Polonja (Bydg,) 4 
|4. Skoda ( W - w a ) 5 

ptk st. br. 
13: 3 
13: 7 
5:10 
7:17 
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fantastyczny rzut dyskiem 
I nna Mauermeier nie obawia się konkurencji, 

*tai 

Międzypaństwowy lekkoatletyczny 
Cz kobiecy Niemcy—Polska rozegra 
w Dreźnie, przynósł wysokie zwy-
two Niemcom w stosunku 60.5 38.5. 
zaodwach tych Niemka Mauermeier 

Janowiła nowy rekr.rd światowy w 
l v & ku. zaś Kwaśniewska w rzucie 
UKczepem pobiła rekor Polski. Prócz ło 

Janki Kwaśniewskiej, dws pierwsze 
|j!cisc€ zdobyła w 100 mtr. \ 200 rrrtr. 
•»lasiewiczówna. Wyniki szczegółowe 

czu są następujące: 200 mtr. 1) Wala 
fwjezówna 25.8 przed Albus (N) 26 s 
j f Uschtihe (N) 26.4 i Orłowska (P), 80 

ił filmu, zair | \ D f n f k j ,) steuer (St 11.9 s. przed El-
ftn (N) 12 s„ FrciwalJwówną 12.2 sek. 
| ijlofmanówną (P). Czas Freiwaldówny 

sek. jest również nowym rekordem 
I ^skl. Skok wzwyż: 1) Kauz N) 1.58 m. 

wych spostr* 
afeństw". 
ayu od kul* 
dźie. 

ler Barter j 
l ostatnim 2 
serca wy**fl 

:bc Daniel* J 
jrzyjaciela 
sler jako jj£ 

której ieO1? 
iwę pierw 

przed Steibe (N) 1.53. Orzełówną CP) 
1:46 m. | Duntówną «P). Dysk: 1) 
Mauermeier (N^ 46.12 m. (nowy rekord 
światowy), 2) Wajsów na 42,02 m. 3) 
Krauss (N) 41 65 m.. 4) (Jackowska 34 51 
mtr. 100 mtr. 1) Walasiewiczówna 11.9 
sek. przed Krauss 12 s.. Dalllnger 12.1 s.' 
i Ksleżkiewiczówną 12.0. Oszczep: 1) 
Kwaśniewska 41.33 (nowy rekor Polski). 

2) Schłeicher ( N ) 41.26 m, 3) Kryger 
( N ) i 4) Smętkówna 2892 m. Kula: 1) Mau
ermeier (N ) 1368 m, 2) Schłeicher (N) 
12.04 m, 3) Cejzikowa 11.42 m, 4) Waj-
sówna 11.21 m. Skok wdał: 1) Gepner (N) 
5.89 m, 2) Walasiewiczówna 570 m, 3) 
Bauschulte 5.70 m, 4) Duninówna 4.S9 m. 
Sztafeta 60—75—100—120 m: 1) Niemcy 
52 6 sek. (nowy rekord światowy), 2) Pol
ska 531 sek. (nowy rekord Polski) 
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W drugim dniu międzynarodowych 
JJlkursów hippicznych w Rydze ekipa 
kka zdobyła sześć nagród na 10 ist-
'tocych, oraz puhar miasta Rygi. Kp. 
"fiski zajął 1 i 4 miejsce, mjr. Lewicki 
I 7, por. Biernacki 6, por. Komorowski 

drugie i trzecie miejsce zajęli Niem 
8 i 10 Łotysze. 

ciągu soboty i niedzieli odbyły się 
jpodzi następujące dalsze mecze o mi-
^°stwo klasy A w grach sportowych: 
Jr-ykówka żeńska: ŁKS - - Makabi 
J;4> ŁKS — Bar - Kochba 12:4. Szczy-
v0rniak: ŁKS — Hakoah 5:0 (walko-
j«r). Tur — Makabi 7:5, SKS — HKS 
•• .̂.SKS — Makabi 7:3 i Tur — Hako-

20:2. 
sobotę został rozegrany na stad jo 

Cy WKS decydujący mecz kwalifikacy' 
^^trzymanie sie w klasie B między 
l(0 .^ochba a Tajfunem. Zwyciężyła Bar 
C b a w stosunku 2:1 (1:1) dzięki temu 
g s ta ie w klasie B. 

I . w y ś c i 2 k°la»"ski Lwów — Przemyśl— 
»je — rozegrany wczoraj na dystan 

kilometrów, wygrał Snatyna (Po 
/ 7 -35 przed Opiatem (CzarnU • 7.35. 

' nieczu lekkoatletycznym Byd-

ardzo, * e 

z którym 

, c l t 0 k o f " ^ 2 c 2 " ~ Tor' 
w stosunku 111:88. Zakrzewski 

^ 2 ył o tyczce 3,75. 
k^. eMmlnacyjnych" zawodach' w War 
i>i l e Krawczyk osiągną? w biegu 100 
* W Z 1 S , 0 - 9 sekund. Downarowicr w 
*" m < — ̂ 2-8 sekund. Noji w bie-

metrów 4.08. W sztafecie 4*200 

metrów Legja ustanowiła nowy rekord 
Folski czasem 1,33.5. 

W dniu wczorajszym zostały rozegra 
ne w Warszawie finały międzynarodo
wych mistrzostw tenisowych Polski- W 
grze pojedynczej pań Jędrzejowska poko 
nała Niemkę Keppel 8:6, 6:2- W grze poje 
dyńczej panów Anglik Mughes zwyciężył 
po b. zażartej walce Tarłowskiego 9:7. 
4:6, 3:6, 6:4, 6:1. W grze podwóinei pa 
ra Hughes—Planer pokonała Hebdę—Po 
oławskiego 4:6. 6:3, 9:7 i 6:4 i w Krze 
mieszanej para Jędrzejowska—Tłoczyńs 
ki pokonała parę Cramer—Planer 6:3,6:1 
W trunieiu pocieszenia dla panów wygrał 
Horsin Lwów) zaś dla pań Zofja Jędrze 
jowska. 

We Wiśle odbyły się w dniu wczo
rajszym wielkie międzynarodowe wyś
cigi motocyklowe p. n. ..Tourist Trophy 
Polski". W kategorji motocykli 250 ca. 
zwyciężył Geyer (P), w kategorji 350 
ca zwyciężył Kiclsoff (Niemcy) i w ka 
tegorji 500 ca. zwyciężył również Ge
yer (Polski). Zawodom przyglądało si-; 
30 tysięcy widzów — 

W dniu wczorajszym w międzypań
stwowym meczu piłkarskim Niemcy 
pokonały Rumunję w stosunku 4:2. 

W międzypaństwowym meczu lekko 
atletycznym Niemcy — Finlandia roze
granym w dniu wczorajszym w Berlinie 
Niemcy zwyciężyły w stosunku 103:9!' 

W meczu piłkarskim w Krakowie 
rozegranym między Podgórzem a My
słowicami zwycięstwo w stosunku 1 '0 
odniosło Podgórze. 

Punkty zdobyte wczoraj lub stracone, 
wpłynęły na ukształtowanie się tabeli. Poza 
pozycjami krańcowemi u góry i dołu wszyst 
ko niemal zmienione. 

I stało się to wtedy, kiedy wszystkie, po 
za jednem, spotkania zakończyły się zwycię 
stwami faworytów. 

Skutków poszczególnych wyników cyfro 
wych omawiać nie będziemy. Znajdą je Czy 
telnicy w podanej poniżej tabeli. 

Zwrócić jedynie należy uwagę na nie
zwykle zam •'' Tna sytuacj • obec. 
chwili w lidze. Każdy stracony lub zdobyty 
punkt, a nawet bramka zadecydtwvać może 
o niespodziewanie wysokim awansie lub też 
gwałtownym spadku. 

Już w dniu wczorajszym dowiódł tego 
Śląsk, który po zwycięstwie nad Wis-ą z 
dziewiątego miejsca zaawansował na czwar 
te. Spośród pięciu wyników łodzian specjał 
nie interesuje wysoka przegrana ŁKS-u we 
Lwowie. Wynik 0:5 sam mówi za siebie. Do 
wodzi on, że jedyny reprezentant Łodzi w l i
dze przechpdzi katastrofalny wprost spadek 
formy. Z czołowej pozycji w tabeli ŁKS 
spadł na miejsce szóste i różni się od Cra-
covii„ która jest na dziesiatem miejscu za
ledwie dwoma punktami. Jeszcze kilka prze
granych a sytuacja stanie się groźna. 

Wczorajsze sprawozdania z odbytych me 
czów sa następujące: 
LWÓW. ' 

POGOŃ — ŁKS 5:0 (3 :0 ) . 
Wysokie zwycięstwo Pogoni należy przy 

pisać słabej grze ŁKS-u, w którym przede 
wszystkiem zawiodła linja pomocy, w której 
wystąpił również Pegza I I . Również atak ło 
dzian grał niezwykłe chaotycznie i nie umiał 
wykorzystywać zupełnie sytuacyj podbram
kowych. Pogoń pomimo wysokiego zwycię
stwa grała nieszczególnie, tak że poziom 
meczu był niski 

Pogoń do przerwy zdobywa dwie bramki 
przez Luchtera i Matjasa I I , zaś po przerwie 
Hats -7« fr7^ 0 r 7 / . 7 • - i...-.—, -, M -

tjasa I I . Tę ostatnią bramkę zdobył Matjas z 
rzutu karnego w ostatniej minucie meczu. 
Sędziował p. Romanowski Widzów 3 tys. 
POZNAŃ 

W A R T A — GARBARNIA 5=1 (3:0) . 
War ta przez cały czas górowała nad 

swym przeciwnikiem i była znacznie lepsza 
technicznie. Po narzuceniu ostrego tempa 
War ta w pierwszej połowie przesiaduje cię 
sto na potu karnem gości w konsekwencji 
zdobywając tizy bramki przez Słomiaka, i 
Kry«zklewlc7.a ( 2 ) . W drugiej połowie Gar 
barnla gra znacznie lepiej uzyskując honoro 
wą bramkę przez Oiusia. Garbarni udaje się 
podwyższyć wynik do 5 :1 , dzidki dwum dal 
szym bramkom strzelonym przez Szerfkego. 
Sędziował p. Rettlg. Widzów 3 tysiące. 
ŚWIĘTOCHŁOWICE. 

ŚLĄSK — WISŁA 2:0 (1:0) . 
Wisła od 23 minuty grała w dziesiątkę 

wskutek kontuzjowania Obtułowicza. Mimo 
to krakowianie grali b. ambitnie i zapreze.i 
towali się b. dodatnio śląsk wykazał więk
szy ciąg na bramkę i zwycięstwo przyszło 
mu z trudem. Bramki dla zwycięzcy zdoby 
l i : Cebula i God. Sędziował p. Walczak. W i 
dzów 2 tys. 
KRAKÓW. 
CRACOVlA — WARSZAWIANKA 4:1 (2 :0 ) . 

Warszawianka wystąpiła w składzie osła
bionym brakłem świeckiego. W pierwszej 
połowie Cracovia uzyskuje znaczną przewa
gę 1 zdobywa dwie bramki przez Zębaczyfl-
skiego i Malczyka. Po przerwie gra się wy
równuje, jednak Cracovia zdobywa dalsze 
dwie bramki przez Korbasa Honorową bram 
kę dla Warszawianki zdobył Sochafl. Sędzio 
wal p. Andrzejak. Widzów 2 tysiące. 
WARSZAWA. 

LEGJA - POLONJA 1:1 (0:0) . 
Derby lokalne przyniosły niespodziewanie 

wynik remosowy 1:1 (0:0) . Poziom gry był 
niski, zaś mecz nieciekawy. W 6 min. po 
przerwie Nawrot zdobywa prowadzenie dla 
Legji, poczem w 32 min. Polonji udaje się 
wyrównać przez Bańkowskiego. Sędziował 
p. Seeman. Widzów 3 tysiące 

Po wczorajszym dniu tabela rozgrywek, 
ligowych ukształtowała się w następujący 
sposób: 
Nazwa klubu gier st. pkt. st. br. 

1 Pogoń 14 20: 8 41:17 
2. Warta 13 16:10 33:21 
3. Ruch 13 16:10 26:23 
4. śląsk 13 13:13 23:29 
5. Garbarnia 12 12:12 18:18 
6. ŁKS 12 12:12 19:22 
7. Legja 14 12:16 23:27 
8. Warszsw. 14 12:16 21:28 
9. Wisła 12 11:13 27:27 

10. Cracovia 12 10:14 20:23 
11. Polonja 13 8:18 15:31 

p o l s k i c h p ł y w a k ó w . 

W dniu wczorajszym odbyły sie za 
wody pływackie w Andrychowie przy 
udziale znakomitych pływaków węgier 
skich. 

Na zawodach tych Polacy osiągnęli do 
bre wyniki przyczem Heidrich (Siemiano 
wice) ustanowił nowy rekord Polski w 
100 m. stylem klasycznym. 

W biegu 100 m. stylem dowolnym: 1) 
Csik (Węgry) 1 m. 2) Szrajbman I 'Legia) 
1.04. 

100 m. nawznak: D Karliczek 1.20.1 
2) Włodek (Polska). 3) Lengavarv(W> 

Sztafeta 5x50 in- 1) Węgry 2-27 2) Pol 
ska 2.33. 

100 m. stylem klasv<- 1 Heidrich 
1.23.4 (rekord Polski) 2) Lengayary (W) 
1.24. 

Mecz waterpolowy Wegdy —Polacy 
6:1 (5:1) 

Mecz waterpolowy Śląsk—Kraków 
^kończył sie zwvc ;- 3:1 
(1:0). 

K t o w e f d z S e d o k l a s y A 

Burza czy Concordia? 
Walki o wejście do klasy A weszły 

w fazę decydującą. Do rozegrania ry
walizującym zespołem pozostało 
zaledwie po jednym meczu. Kandydata 
mi do awansu są Burza (Pabj.l \ Con-

BURZA — HURAGAN 0 : 0 . 
W Pabianicach odbył się w dniu wczo 

rajszym ciekawy mecz o wejście do kia 
sy A miedzy Burzą a Huraganem, który 
zakończył się nadspodziewanie dobrym 

cordia (Piotrków). Która z nich znajdzie; wynikiem bezbramkowym 0:0 dla druży 
sie w klasie A zadecyduje mecz w Piotr ny łódzkiej. Mecz był bardzo zażarty, 

jednak żadna z drużyn romimo wielu do 
godnych sytuacyj nie polrafiła zdobyć 

kowie. 
Wczorajsze spotkania miały prze

bieg następujący: 

KALISZ. 

CONCORDIA (Piotrków) STRZE
LEC (Kalisz 4:2 t2:D. 

Piotrkowianie zwyciężyli zasłużenie 
będąc zespołem lepszym przez cały czasj 
meczu. Gra stała na niezbyt wysokim: 
poziomie. Obie drużyny wystąpiły w re} 
zerwowych składach. Z drużyny go<ci; 
na wyróżnienie zasługu.e bramkarz, któ k u t , u 

r% walnie przyczynił się do zwycięstwa , ^onconFa 
swych barw. 3 ; H u r a M n ' 

Sedziował p. Kowalski Z. Pabianice. 4. Strzelec 

bramki. 
Huragan był lepszym zespefem przed 

przerwą, natomiast po zmianie stron 
przewagę ma Burza. W drugiej części 
gry obrońca gospodarzy zawinia rzut 
karny, który został obroniony przez 
bramkarza gospodarzy Moppego. 

Sędziował p. Naporski. 
Po wczorajszych meczach tabela o wejś

cie do klasy A przedstawia się jak następu 
ie: 

II- gier 11. pk'f. stos 
5 8 

5 $ 

5 0 

1.1 -.1 
?! 7 
fi;I2 

Znów dwucyfrowy wyn 
" Dziś dalszy ciąg turnieju dzikich." 

Wczoraj na stadionie ŁKS rozegrano 
dwa dalsze mecze w turnieju dzikich, a 
mianowicie: KS. Strzelec (Chojny) - -
ŁKS. i KS. Gdynia— Związek Młodzie 
ży Chrześcijańsko-Sipołecznej. Mecze te 
u zbudziły znaczne zainteresowanie 
wśród publiczności gromadząc widzów 
w liczbie przeszło 200 

KS. STRZELEC ŁKS 10:0 (3:0) 
Pierwszy mecz rozpoczął się o godzi

nie 13,30 Juź od chwili gwizdka sędziego 
rozpoczyna się przewaga KS. Strzeltc 
który gra bardzo skutecznie, zwłaszcza 
w sytuacjach podbramkowych. W polu 
Rra obu drużyn robi raczej wrażenie 
równorzędnej. Cóż kiedy każdy prawie 
pobyt choieńskiesro zespołu pod bramką 
przeciwnika nosi w sob:e zadatek bram 
ki. 

T r zy z takich okazyj zostało wykorzy 
stanych do przerwy. KS. Strzelec pro
wadzi 3:0. Po zmianie stron dotychcza
sowi zwycięzcy zdobywają dużą przewa 
gę i mn'ej więcej w równych odstepajh 
czasu zdobywają siedem bramek i wy
grywając przez ip samo dwucyfrowo. 

T O Z D O B Y Ł N A R A J t l E M N I K 
I m i s t r z o s t w o H e l e n o w a ? 

W ramach zakończenia etapu War-
szav/a — Łódź odbył się na torze w He 
lenowic wyścig o mistrzostwo Heleno
wa, na który złożyły się trzy konkurer. 
cje: bieg na 10 okrążeń toru, bieg na 3 
okrążenia i bieg na 25 okrążeń. W sumie 

najwięcej punktów z wszystkich biegów 
zebrał Einbrodt (ŁKS) — 7 punktów 
przed Smidtem (Zjedn.) 6 p. i Romem 
(ŁKS) 3 pkt. Wobec tego mistrzostwo 
Helenowa i naramiennik ŁOZK zdobył 
Enbrodt. 

W C Z O R A J W S P A Ł Ę . . 
R e w j a k l u b ó w f a b r y c z n y c h . 

doroczne .Wczoraj odbyło się w Spale 
święto sportowe klubów fabrycznych woje
wództwa łódzkiego. 

Uroczystości rozpoczęły się nabożeń
stwem .odprawionem w obecności Prezyden 
ta R. P. przez ks. kap. Humpolę. 

Po nabożeństwie odbyła się 
efektowna defilada, 

po której przedstawiono p. Prezydentowi kie 
równików klubów oraz wręczono dary. M . 
in. wręczono p. Prezydentowi model war
sztatu tkackiego z motorkiem. P. Prezydent 
przez dłuższą chwilę z zajęciem oglądał 
model. 

O godzinie 15.15 zawodnicy wszystkich 
klubów zgromadzili się na stadjonie. W kil
ka minut potem przybył na stadjon p. Prezy 
dent RP z małżonką, w otoczeniu nielicznej 
świty. 

Po pokazach gimnastycznych i sporto

wych p. Prezydent, o godz. 17 opuścił stad
jon. Następnie wicewojewoda łódzki, p. Po 
tocki, wręczył zawodnikom nagrody, przy
znane przez Prezydenta Rzeczypospolitej, 
przez małżonkę p. Prezydenta, szefa konce-
larji cywilnej, dr. świeżawskiego zast$pc£ 
szefa kancelarji cywilnej, p. Skowrońskiego 
i t. d. 

Wyniki techniczne zawodów lekko
atletycznych przedstawiają się jak nastę 
puje: 

Oszczep — Świetlik (KE) 51,30. skok 
wdał; — Kucharski (IKP) 6.40, skok wdał 
pań Kamińska 4.S3- sztafeta panów 4x100 
IKP 46-8, oszczep pań — Plucińska (KE) 
26-40. sztafeta olimpijska panów — W i 
ma. 3.33.4 bieg 200 m. pań. Sukiennicka 
(Ziedn). bieg 1.500 panów Kurpesa (IKP; 
4.13.3. 

Drużyny wystąpiły w składach: KS. 
Strzelec— Wojtak, Deka. Drewniak Fe 
liksiak. Miller Woj tak. Chybowski, Ka-

' ta lski . Ludwisiak Pluski Chalski Ż K S 
—Ikka. Jabłoński, Poznański, Łubka 
Kaczmarek Wodzieczak, Goldberg, Ja
neczek. Zając Brauman Przedecki. 

Sędziował p Richter. 

KS. GDYNIA ZW. MŁODZIEŻY 
Chrześcijańsko- Społeczny 2:1 (2:0) 
Bezpośrednio po pierwszym rozegra

ny został drugi mecz w którym KS. Gdyj 
nia pokonał Związek Młodzieży Chrz.-
Społeczny w stosunku 2:1 (2:0). Do 
przerwy ma więcej z gry KS. Gdynia 
zdobywając też dwie bramki ze strza"* 
łów Stoleckiego i Godosa. 

Po przerwie zespołem atakującym 
jest Związek, jednak .może się zdobyć 
na strzelenie tylko jednej bramki przez 
Stańczyka I schodzi z boiska pokonany. 
Mecz był i y w y i energiczny. 

Drużyny wystąpi ły w następujących' 
składach: —« 

Ks. Gdynia— Charteman. Witman, Go 
c'os. Felberg. Zaiączkowski Kwiatkow
ski Fulde. Stolecki, Leśkiewicz. Rojek I 
śmiechura. 

Z. M Chrz. Sp — Kuźniak I I . MicKa-
Jowski' Burzyński. Burchard, Brzeski. 
Kemnka Stańczyk Ktizma I, Luptas, Ma 
Puowski. Wybraniec. 

Sędziował p. Noskiewicz. 
Dziś w godzinach popołudniowych 

dalszy ciąg turnieju. 
godz. 15 KS Przyszłość —UKS 
godz. 17 Ł T S -—KS Łodzianka. 

C o n a s p o p r a c y r o z w e s e l i ? 
Teatr Letni w dawnei „Bagateli" Piotrkc 

wska 94. „Król włamywaczy''. 
Cyrk „Sport - P a k * e " (Narutowicza 6 1 ) : 

Walk i francuskie 

C o z g o t o w a ć j u t r o n a o b i a d ? 

Zupa ogórkowa. Pieczeń rzymska — 
buraczki. Kalafiory. Krem migdałowy 

WINSZUJEMY 
Jutro: Kazimierzowi 
Wschód słońca 4.38 
Zachód słońca 18,38 
Długość dnia 14,00 
Ubyło dnia 2.38 
Tj^dzień 34 
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t o f e s t s k l e r o z a ? 

WĘŻYKOWATA ŻYŁKA NA SKRONI 
NIE DAJE POWODU DO P i f ANIA TESTAMENTU* 

Ogólnie uważa się sklerozę za cho
robę, prowadzącą bezwarunkowo i nie-
uchronnie do śmierci i bardzo często są 
dzą pacjenci, którzy usłyszą diagnozę 
„zwapnienie żył", że już wybiła ich 
ostatnia godzina. Coprawda, skleroza 
test cierpieniem poważnem, ale tak nie 
bezpieczną, jak wielu przypuszcza, spra 

iwa nie jest. 
Przedewszystkiem należy podkreślić, 

że „zwapnienie żył", w lęzyk-t lekar
sk im zwane miażdżycą lub arteriosklero 
;za nie jest zazwyczaj chorobą samoistną 
1 ale bardzo często następstwem, wzgled 
' nie objawem całego szeregu innych scho 
J rzeń. 

Tętnice ulegają łatwo zmianom choro 
bowym pod wpływem całego szeregu 

i szkodliwych czynników, które do-
! stawszy się do ciała ludzkiego, wchodzą 
w obieg krwi i w ten sposób atakują ścia 
ny naczyń krwionośnych. Tu należy 
wpierw wymienić 

wszelkie choroby zakaźne, 
t . zn. choroby, wywołane przez zarazki, 
względnie ich jady. Przy każdej z tych 
chorób zakaźnych może powstać zapale 
nie naczyń krwionośnych. Szczególnie 
prowadzi do tego jedna z nich, syfilis 
czyli kiła. która wywołuje zresztą scho 
rżenia różnorodnych organów ciała ludz 
kleeo. 

Oprócz chorób zakaźnych wchodzą 
dalej w rachubę szkodliwe czynniki che 
miczne różnego rodzaju, które wy wołu 
Ją zmiany chorobowe ścian naczynio
wych. T u należą trucizny, które z ze
wnątrz dostają się do organizmu, prze 
dewszystkiem alkohol i nikotyna, 
oraz do pewnego stopnia i kofeina, na 

Przychodzi tu do zwyrodniena ścianek 
naczyniowych i w miejscu normalnej e -

iastyczności tkanki zjawia się stward
niała, a następnie zwapniała tkanka Dli 
zr.owata Te miejsca zwapniałe można je 
hi chodzi o naczynia biegnące powieiz 
chownie. wyraźnie wyczuwać, a nawtt 
widzieć Tak n. wj,dz; się często wężyko 
wale tętnice skroni u osób starszych, 
u których też można czasem wyczuwać 
na przedramieniu tętnicę, jak sznur pe
reł z pojedyńczemi zgrubieniami. Jedna 
kowoż z istnienia tych powierzchownie 
leżących stwardniałych tętnic nie nale
ży jeszcze z całą pewnością wywnios
kować sklerozę ważnych organów we
wnętrznych, jak serce, mózgu czy ne
rek. Z drugiej strony może i w tych or 

rzadkości. 
Leczenie powinno zawczasu być s 

iowane przeciwko przyczynom,, wywo 
łującym w danym wypadku sklerozę 
Należy wjęc leczyć ewentualnie ciernie 
r.ia zasadnicze, jak cukrzycę dnę czy o 
iyłość. O możliwości kiły nie należy ni 
gdy zapominać. Pozatem zaś należy 
wszystko wyłączyć, co mogłoby w a-
kikolwiek sposób uszkodzić ściany na
czyń krwionośnych: alkoholu i nikoty
ny należy zupełnie unikać. 

Wogóle koniecznem jest uregulowa
ne trybu życia pod każdym względem. 
A więc chorzy powinni regularnie, nic 
zbyt późno i niezbyt obficie jadać- a tak 
że ilość napojów ograniczyć. Należy 
również unikać wszelkich cięższych wy 

Drukarenki w tramwajach* 
Kontrolerom grozi redukcja. 

W niektórych miastach zachodnio
europejskich zaprowadzono następującą 
inowację w tramwajach, autobusach itp. 
Gto zamiast dawać konduktorowi do 
torby gotowe wydrukowane bloczki z 
biletami, dano mu maszynę drukarską, 
zapmoca której drukuje on sobie sam po 
trzebne mu bilety. Drukarnią tą jest nie 
wielki przyrząd, ważący około 2 kg. tak 
urządzony, że za przyciśnięciem odpo
wiedniej dźwigni i pokręceniem korbą 
wychodzi z niej taki bilet, jaki ma być 
właśnie 

steonie ołów (wziewanie pary lub py ł i f townych bólów o charakterze ucisku 

ganach wystąpić miażdżyca bez" jakich' s ! f k ń w fizycznych, a także wzruszeń 1 
kolwiek zmian w naczyniach powierz- niepotrzebnych 
chonych. Jeżeli więc wężykowata szty 
v.na tętnica na skroni czy przedramie
niu, nie daje wcale powodu do pośpicz 
nego sporządzema testamentu i życia 
rotem w ciągłej obawie śmierci, to led 
nak powinny te oznaki zewnętrzne 

być pewną przestrogą 
i skłonić danego osobnika do zrezygno 
wania z niektórych, może miłych dlań. 
lecz szkodliwych nawyków czy wybry 
ków. —— 

Inaczej ma sic rzecz oczywiście, gdy 
dadzą się zauważyć oznaki poważniej
sze, które niekiedy z wielką gwałtowno 
ścią skierowują na siebie cała uwagę 
pacjenta. Dzieje się to przedewszyst
kiem w przypadkach zwapnienia na
czyń, odżywiających mięsień sercowy 
t /n . w sklerozie naczyń wieńcowych 
sirca. Występują wtedy napady tzw. du 
znicy bolesnej w postaci nagłych gwał 

u robotników). Ale także procesy, odby 
wające się wewnątrz organizmu, zaburzę 
nla w którymkolwiek oddzielę labontor 
jum ciała ludzkiego, mocą prowadzić do 
wytworzenia różnych jadowicie działa
jących ciał i wywołać schorzenie tętnic 
kończące się sklerozą. T u należy wymię; 

lub gorącą umiejscowionych poza most 
kiem i promieniujących najczęściej w 
postaci drętwienia w lewe ramię Ból ten 
trwać może od kilkunastu minut do sze 
icgu dm i niekiedy połączony jest z o-
kropnem uczuciem lęku śmierci. 

Ważne są dalej zmiany arteriosklero-
nić właściwe choroby przemiany materii! ^'cz-ne naczyń mózgowych, które pro-
jak cukrzycę, dnę (gicht) I otyłość 

Do przeciążenia naczyń krwionoś
nych, a wskutek tego zmniejszenia nor 
malnej ich elastyczności, a więc sklcro 
zy, prowadzi pozatem ciągła 

ciężka praca fizyczna, 

a także czynniki psychiczne, jak wzru 
szenia, przejścia moralne, trwałe napie 
cia systemu nerwowego np. u ludzi na 
bardzo odpowiedzialnych stanowiskach. 

Wszystkie te wyżej wymienione czyn 
piki prowadzą z czasem, zwłaszcza u 
osób starszych, do uszkodzenia ścian na 
czyń krwionośnych na rozmaitych więk 
szych lub mniejszych przestrzeniach. 

wadzić mogą do zawrotów głowy, osia 
bienia pamięci, a czasem do różnych 
stanów podniecenia, oraz innych zabu
rzeń umysłowych! wskutek zaś nagie
go pęknięcia l imliwego naczynia przy
chodzi do apopleksji. 

Przy zaczopowaniu (zatkaniu naczyń 
obwodowych kończyn najczęściej nóg 
może wystąpić, połączone ze straszne-
Ml! bólami gangrena tj. obumarcie tka
nek wskutek utrudnionego dopływu od 
żywczej krwi . 

Także w innych częściach ciała mo„'a 
wskutek sklerozy powstawać różnorod 
ne uszkodzenia. Nagła śmierć wskutek 
udaru serca lub mózgu nie należy do 

sen i odpoczynek. Do środków zapoo.e 
gawczych należy też dostateczny ru^h 
i spacery na wolnem powietrzu, cwentu 
alnie także odpowiednia gimnastyka J O 
koiowa. 

Co się zaś tyczy leczenia zapomoca 
odpowiednich Icków, kąpieli. dictv Ud 
to musi ono być. .iak i w innych choro
bach stosowana indywidualnie do każ
dego noszc^ególnccr^ nrzynadku a zatem 
przeprowadzona i kontrolowana przez 
doświadczonego lekarza. 

PODSŁUCHANE 
DOBRY ZIĘĆ. 

Lekarz: — Panic Głąhek, byłem właśnie 
u pańskiej teściowej. Jej stan jest groźny. 

Głąbek: — Panie doktorze, proszę mi 
powiedzieć całą prawdę: Czy powinienem 
obawiać się najlepszego, czy też mogę mieć 
nadzieję na najgorsze? 

wre.c/ony danemu pasażerowi. 
Konduktor nie potrzebuje wiec wyszuki
wać odpowiedniego bloczka, nie potrze
buje osobno dziurkować daty. linii, od
cinka itd. Wystarcza jedno naciśnięcie 
odpowiedniej dźwigni. abv bilet był spre 
parowanv M k . jak potrzeba. Drukarnia 
ta sama adzi buchalterie za konduk 

O Q 

tora i 
kontroluje jego czynności. 

Posiada ona mianowicie licznik, który 
wskazuje stale sumę, jaka konduktor po 
winien bvł za wydane bilety zainkaso" 
wać. a równocześnie na taśmie kontrol* 
nej pozostawia kopię biletów wydanych 
dla kontroli. 

Prócz tego otrzymują konduktorzy 
t. zw. rozdzielniki pieniędzy w których 
monety poukładane sa wedle ich warto 
ści w rulon-ch umieszczonych na z " 
wnetrznej ścianie torby konduktorskiej-
Konduktor nie potrzebuje wiec w torbie 
mozolnie szukać potrzebnych przy wy
dawaniu reszty monet ale jednym chwy 
tern ma to 

co mu potrzebne-
Inowacia ta usprawnia podobno znacznie 
czynności konduktora jak również ula" 
twia prace i kontrole biurom biletowym. 

Piękne panie nieco szarżują... 
Pierwszą nowością, którą zupełnie źle 

ogół pań przyjął i zrozumiał, to sandał 
ki . imitujące buc k, składające się z 3—4 
paseczków, mających siv trzymać jako 
lako na nodze. Zupełnie słuszne są u-
wagi zamieszczone w pewnem bardzo 
poczytr.cm piśmie, w których autorka 
wyraża swe zdziwienie i oburzenie na 
panic, które tak mało wnikają w naka
zy prawdziwej mody. 

Oto Jej zdanie o tych letnich i prakty 
cznych, ale niestety, nie nadających S'ę 
do miasta bucikach: 

„Chociaż żyjemy w wieku sandałów, 
wszystkie te przeszarżowania zatracają 
ce cechy „obuwia do wyjścia", powin
ny zniknąć z ulic miasta-
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Ośrodki przyszłej wojny w Afryce. 

Jedna z artezyjskich studzien w pustynnej części Abisynji, dookoła których toczyć się 
będą w czasie przyszłej wojny zacięte walki. 

Nośmy je na wsi na plaży w godzi* 
r.ach słonecznych i morskich kąpieli, ni« 
prezentujmy ich w m cście. Śliczne « 
nawet bardzo ciekawe w odpowiedmenj 
otoczeniu i na odpowiedniem tle. tu tal 
są wysoce groteskowe, a 

nawot nieprzyzwoite". 
Twierdzenie pań. że są wygodne ' 

idealne na upały, powinno upaść P r z# 
stwierdzeniu większości, że nóżka tak* 
do sportowej sukienki byna.imniej n ' e 

zdobi pani, lecz wręcz przeciwnie, z* -'* 
szcza że sandałek ten bardzo prędko 
wychodzi z formy i taki pokrzywiony 
o spadających paseczkach bynaimr.ie 
nie robi estetycznego wrażenia. Pan' 
powinna zawsze mieć na względzie l<* 
aby wygoda 

szła w parze z elegancja. 
Drugą wadą pań to niedbalstwo o eW 

gancję sukienki. Przecież sukienka &a 

ulicę nic może mieć tego samego krojfl 
co sukienka plażowa, która może bv-
boz rękawów, o dużym dekolcie i wY*0^ 
k ;ch rozcięciach. O tern panc zupełni* fbtreckicj 
jub zapominają. Na leży też zawsze Pa Xlv: 
nretać o odpowiednie! blelltnie, bo prf* hpooiiżu 
r.icż każda z pań zdaie sobie dokładni* \fuw rud 
sprawę z lekkości i przewiewności 
Katnych materyj letnich kreacyj. 

I jeśli panie, które właśnie sic t a k * 
bicrają sądzą, że osiągnęły efekt, to P" 
pełniły one fatalną pomyłkę. Kobie* 
łowinna m'cć w sobie przedcwszySj* 
kiem umiar, nigdy nie powinna zaporm' 
nać o swej kobiecości i umieć oogod*-!H 
szyk i elegancję z lekkością odzieży >' 
praktycznością zwłaszcza w czasie UP* 
łów. 
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ODPOWI 

L U D W I K W O H Ł 

P O W l E S C 

Don Tomaso mieszkał na letnisku w ma
jątku u stóp Wezuwjusza z żoną i córką Gra-
ziellą. Z gabinetu jego wyszła młoda piękna 
kobieta, którą odprowadził przed dom. 

• * ą 
— Muszę prawie zawsze kłamać — 

ciągnęła młoda kobieta z niewinnym u w 

śmiechem szesnastoletniej dziewczyny: 
— Ale w większości wypadków wierzą 
mi — dodała z przekonaniem. — A wy
siadałoby groteskowo, gdyby nie uwie
rzono mi teraz, właśnie teraz, kiedy je 
stem w niesłychanie rzadkim transie mó 
wienia prawdy. Uważałabym to za zło
śliwa ironie. Nie sądzi pan. signor Caglia 
ni. że to byłoby godne DOżałowania i..-
poprostu śmieszne9 Bo zacznę od tego, 
że człowiekowi, o którym rozmawialiś
my, to nie powinno ujść na sucho! Widzi 
pan. signor Cagliani, jeśli człowiek ma 
uczciwość mniei odporną a bardziej ela
styczna niż. powiedzmy, pan. u którego 
lest ona naturalnym wynikiem sumienia 
l wrodzonej prawości charakteru — na
wet u takiego człowieka działają pew

ne hamulce moralne. Ormella nie uznaje 
żadnych hamulców i dlatego... — Nagle 
urwała: — W obecnym momencie te wy 
wody sa mało istotne, a zaprowadziłyby 
mnie za daleko, a przytem sa niepotrze
bne. Co pan zamierza robić? 

— Każe przeprowadzić dochodzenia 
— głucho odpowiedzią? den Tomaso, z 
trudem wymawiając słowa: — I jeśli się 
okaże, że jet tak, jak pani mówi. wtedy.. 
wtedy... 

Patrzyła z nieukrywanem zadowole
niem, jak sie zacisnęły jego potężne 
pieści: 

— A więc proszę pamiętać — dodała 
z żywością i jej oczy na jedno mgnienie 
błysnęły satysfakcją: — Wyczerpują
cych wiadomości dostarczy pułkownik 
Montefiori. dowódca 16-go pułku drago
nów. Nie zapomnij pan? 

— Zapomnieć?... — powtórzył don 
Tomaso. Po chwili zaśmiał sie. — Nic 
zapomnę. O to może być pani zupełnie 
spokojna-

Skinęła głowa. Była w doskonałem 

usposobieniu, prawie wesoła. 
— Spędziłam u pana niezwykle milą 

godzinkę — powiedziała z lekkiem west 
chnienicm: — Szkoda, że już muszę je
chać, ale inaczej nie może być. 

Wsiadła do samochodu i zaczęła na
ciągać rękawiczki. 

Dobrze, że przynajmniej nie podaje 
mi reki na pożegnanie — pomyślał nie
chcący don Tomaso: — Jednak ma po
czucie taktu. 

— To jest pani samochód? — zapy
tał, aby cokolwiek powiedzieć. 

— Ta zielona zabawka? Nie. signor 
Cagliani. wynajęłam go w Neapolu. Dali 
mi maszynę bardzo niechętnie, a przyje
chałam sama, bo nikt nie chciał mi towa 
rzyszyć. Podobno Vezuwjusz wykazuje 
wyjątkowa czynność. Tam na dole cwa 
kuowano dużo wiosek, z niektórych je
szcze dotąd wysiedlaia mieszkańców, 
widziałam w przejeździe. Już sie obawia 
łam. że nie dotrę do pana. 

— Niema żadnego niebezpieczeństwa 
— odpowiedział don Tomaso ze spoko
jem który tak przekonywująco działał 
na domowników. 

— Ależ la sie wcale nie bdję! — za
wołała ze śmiechem-

Włożyła okulary samochodowe i hełm 
który całkiem przykrył ciemnemiedzia-
ne włosy. 

Gdyby nie wyzywający karmin ust. 
byłaby raczej p odobna do mężczyzny. 

— Nic mi się nie stanie! Zresztą mam 
jeszcze przed sobą sporo zadań do speł
nienia. 

Odpowiedź sama sie cisnęła na usta. 
ale don Tomaso przemilczał. 

Nacisnęła rozrusznik. Wóz lekko 

drgnął, jednocześnie zadudnił silnik. Mło 
da kobieta wychyliła sie i zawołała 
dźwięcznym głosem, który zagłuszył 
warczenie motoru: 

— Gdyby pan spotkał signora Ormei 
lę. proszę go pozdrowić ode mnie!... 

l^oderwała wóz z miejsca i ze znacz
ną szybkością pojechała stromą drogą 
nadół. 

Don Tomaso poczuł szczególną chęć 
do przeżegnania sie, jakgdyby samochód 
pozostawił po sobie gryzącą won siarki. 

Jeszcze chwile stał nieruchomo na 
ganku. 

Potem zawrócił, przeszedł przez ca
łą wille i znalazł sie po drugiej stronie 
domu na balkonie prawie tej wielkości 
co normalny w tych stronach taras-

Głęboko pod nim wzdłuż wąwozu bie 
gła kapryśna serpentyna autostrady. 

Na prawo i na lewo ciągnęły sie sza
re, urwiste zbocza Wezuwiusza. 

Za wzniesieniem o dwieście metrów 
niżej leżała wioska San Rocco. 

Stąd można było dojrzeć zaledwie 
pare nędznych chałup. 

Don Tomaso stał wzburzony do głę
bi duszy i trawił w myślach wszystko, 
co mu przywiózł niezwykły gość. 

Powietrze jakby zastygło, było du
szno i gorąco nie do wytrzymania. 

W skroniach czuł przyśpieszone pul
sowanie krwi. 

Wdole z za zakrętu wyłonił sie zielo 
ny wóz sportowy i z warczeniem, które 
dolatywało aż tutaj, toczył sie dalej, po 
dobnv do małego jadowitego owadu. 

Na spotkanie mu. od strony Neapolu, 
leciał drugi — ogromny, silny samochód 
turystyczny, przeraźliwie ryknął klakso 

fon i maszyna na pełnym gazie rozmiń* 
ła się z zielonym owadem. 

Za chwile już były daleko od s«ebi'« 
A jeśli skłamała — dręczył sie do" 

Tomaso. — Gdyby i to sie okazało k l a , f l 

stwem... 
Gdzieś daleko głuchą falą przelał ^ 

grzmot. 
Burza. Nareszcie. 

Już nie było czem oddychać. Rozo/J? 
ne powietrze parzyło gardło, napełni3' 
płuca iakby duszącym płynem. 

Nagle zerwał się krótki i ostry P̂, 
much wiatru, ale nie ochłodził powi e 

trza. Wionęło żarem jak z pieca-
Na dole w osiedlach chłopskich z * 

wy ł pies. 
Prawdopodobnie wściekł s»e. bo z**'^ 

dził bez przerwy, głosem cienkim. n * ' 
brzmiałym skargą i cierpieniem. 

Znów zagrzmiało? i. 
Ale rzecz szczególna — w s z c d z l ' 

iak okiem sięgnąć, niebo było zwykł 6 * 
koloru, bez jednej chmurki. 

Don Tomaso odwrócił sie w stron* 
góry. i 

_ I wtedy zatoczył sie. Aby ut rzy" 1 ^ 
się na nogach, gwałtownym ruchem » 
czepił się żelaznych poręczy b a 

konu. 
W odległości mniej więcej dwóch ki 

metrów stąd. pomiędzy ciemnoszarern, 
zwałami skał ślizgały sie grube J c Z V

 0 

ciężkiej masy. posuwające sie ze złow 
giem syczeniem. - . „,» 

— Matko Przenajświętsza' - stęknai 
don Tomaso- , 

(d. c. n.» , 

rlaClor naczelny: Franciszek Prebat. Odbito w drukarni Władysława Stypulkowskiego 
W Łodzi Piotrkowska 195 (żwirki dawniej Karola 2 ) 

Za redakcje odpowiada '?oman Fu: 
Za wydawnictwo odpowiada: W ł a d y s ł a w 

ańskl. 
Siypalke***" 

PARY 
d ynu: Do 
-pytanie 
{ , ę w pr; 
Adenu wr 
taymaly 
Voścl. M 
tej spraw 
"we jest 
jennym, k 
h zaladc 
Hektory 1 

Ares: 
Londj 

"osi z At 
Władze * 


